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ab m*
iu ir o  przed sądem sta je  B lachowski oska rżm y o zabójstwo 

dyrek to ra  Zakładów  Żyrardow skich
Jutro rozpoczyna się głośna 

„spraw a żyrardowska". Przed są 
dcm słanie b. urzędnik Zakładów 
Żyrardowskich, Blachowski, o- 
skarżony o zabójstwo osławione­
go rządcy Żyrardowa, Koehlcra.

Opinja publiczna oczekuje mia 
rodajnego, bezstronnego oświet­
lenia tła tego zabójstwa, które 
wstrząsnęło całą Polską, i głoś- 
nem echem odbiło się zagranicą, 
szczególnie we Francji. Znają tam 
swoich Boussaeow i wykonaw­
ców ich woli, nie liczącej się z ni 
czem i z nikim w dążeniu do wy­
ciśnięcia największych zysków. 
Proces powinien otworzyć i nam 
oczy na gospodarkę obcego kapi 
tału, którą oświetlaliśmy wielo­
krotnie, jako niszczycielską, wy­
soce szkodliwą dla mas robot 
niczych i społecznego dobra.

Czy rola Boussaców, Koehte- 
rów i Waśkiewiczów zostanie na 
leżycie przedstawiona sądowi? W 
spisie wezwanych na rozprawę 
świadków brali nazwisk, poda­
nych przez obrońców Blachow- 
skiego. Obrona jest uprawniona 
do  sprowadzenia tych świadków 
i  niewątpliwie to uczyni w dąże­
niu d& p nia udręk i «ę*
dzy, w jrade popadł Żyrardów i 
jego mieszkańcy z winy Koehle- 
ra. Należy się spodziewać, że sąd 
nie odmówi zbadania tych świad-

Kpt. Karpiński 
r rzy iic i do W orszaay

w pomeuziałeK
STA M BU Ł (P A T ). — Kapitan Kar 

piaski startuje jutro, w niedsiełę, reno
ze Suiicbuiu i w  razie sprzyjających \va 
ranków lotu * dotari ia do krają, 'vyłą- 
dlijo na jednem z lotnisk prowincjoŁr.]- 
nych, do W arszaw y zaś pczyled w po 
niedziatek, o godzinie 15 m. 30. Lodo­
wanie na.tąpi na lotnisku cywilncm w 
Mokotowie.

S z p e g  skazany  
«a  15 lat w ęzienia

W  dniu onegdajszym  i wczo 
ta j s z y m ,  w trybie doraźnym  
rozpa tryw ana  była spraw a Ale 
ksandru  Tcpiickiego, oskarżone 
go  o szpiegostwo.

Teplicki skazany  został n a  15 
la t  ciężkiego więzienia.

ków, mając na względzie te mo­
menty aktu oskarżenia, które wy 
raźnie wskazują na atmosferę roz 
goryczenia i naprężenia, w jakiej 
przebywał w Żyrardowie zreduko 
wany pracownik Zakładów, Bła- 
chowski.

Proce3 obudził wielkie zainte­
resowanie. ria rozprawę przyby­
ło kiiku korespondentów pism za 
granicznych, przedewszystkiem 
.rancuskicii.

Dokładną treść alitu oskarże­
nia podajemy na str. 5-ej.

fitSłin wiinni iliiiliił
S tra jk  ma przebieg spokojny

Wczoraj w południe rozpoczął 
się strajk piekarzy warszaw­
skich, zatrudnionych w więk­
szych przedsiębiorstwach piekar 

jskicli. Ma on przebieg spokojny.
Jak już donosiliśmy, strajk ma 

charakter ekonomiczny, gdyż 
przedsiębiorcy nie chcieli się 
zgodzić, by robotnicy otrzymy­
wali nadal wynagrodzenie w wy

fifoiK lepili m wifiiHliil nilińilld
Kulomiotami policja uśmierza buntowników

LONDYN, (ATE). — Z Newe 
go Jorku donoszą, że w więzić 
niu karnem  w W alfarę lslaml do 
szło do ostrych rozruchów. 
Więźniowie kilkakrotnie usiło­
wali w yłam ać się. Podczas tych  
prób jeden więzień został przez 
dozorców zabity.

Ze względu na groźne położę, szym  ciągu nie jest jeszcze opa 
nie dyrekcja więzienia zażąda- urywana, w skutek  czeco  zażada 
ła wydelegowania posiłków po'
licyjnych. Oddział policji p rz y ­
stąpił do walki zc zbuntowany­
mi więźniami przy  użyciu g a ­
zów łzawiących oraz kulomio­
tów. Mimo to sy tuacja  w dal'

nowana, wskutek czego zażąda 
no dalszych posiłków.

Również w innych więzie­
niach nowojorskich daje się za 
uwaźyć wzmożona ruchliwość 
więźniów. W ładze więzienna za ­
rządziły ostre pogotowie.

zistrajkij
LONDYN. (ATE). — W ysił­

ki paśrednicząęe ze strony rz.ą 
du w sprawie zażegnania kon­
fliktu w przem yśle bawełnia­
nym w Lankanshire nie dały re 
zultutów. Rokowania trw ały  do 
3.30 rano ale porozumienia nie

osiągnięto. Ostatnie warunki ro 
botników w sprawie płac były 
o 3 proJ. w yższe  c.J wyrok ości- 
płac, ustalonych przez przem y­
słowców. Sytuacja  jest bardzo 
naprężona. Wypowiedzenie wy 
gasa dziś i jeżeli rokowania nie

się
ro-

dadza wyników, to należy 
iiczyć 7. wybuchem strajku 
botników orzemysłu włókienni­
czego, k tóry  obejmie '.góra 200 
tysięcy robotników. S tra jk  ten 
rozpocznie s.ę w poniedziałek.

miarze tygodniowym, lecz zapro 
ponowali dniówkę. Piekarze nit 
inogli się na to zgodzić, gdyż w 
len sposób straciliby wynagro­
dzenie za święta. To było głów­
nym powodem zerwania roko­
wań i strajk sta! się faktem.

W chwili obecnej z wielkich 
piekarń stołecznych jest czynna 
tylko piekarnia miejska oraz 
drobne piekarnie, nie zatrudnia­
jące robotników najemnych. Nie 
czynne obecnie piekarnie wypie 
kały przed strajkiem 80 procent 
ogólnej konsumeji pieczywa.

Władze zapewniają nas jed­
nak, że stolicy nie zabraknie 
Chleba.

Organizacje zawodowe pieka­
rzy przypuszczają, że strajk nie 
potrwa długo, gdyż nie leży on 
w interesie przedsiębiorców’, a 
natomiast żądania robotników 
mieszczą się w ogólnej kalkulacp 
handlowej przedsiębiorstw pie­
karskich Warszawy.

Dwaj łódzcy bandyci

sądem doraźnym
za napad na posterunkow ego policji

ŁÓDŹ, (tel. wł.). —  W czora j Wolski. Zeznał on, że jego towa 
w nocy między godz. 1-ą a 2-gą rzysz  ma przezwisko „Szm aja" 
na posterunkowego policji na i jest hersztem bandy, grasttją- 
Bałutach, dokonali napadu dwaj cej na Bałutach. On to rozbroił 
osobnicy. Jeden z nich uderzy ł;  posterunkowego.
posterunkowego „bykiem" w 
głowę, drugi podstawił mu no­
gę, poczem zbitemu zabrali re­
wolwer i zbiegli. W dwie god/.i 
ny później policjanci zauw aży­
li na Bałutach dwóch podejrzą 
nych mężczyzn, k tó rzy  usiło­
wali zbiec przed nimi. Jednego 
za trzym ano, drugi, ostrzeliwu- 
jąc się, zhiegł. Z a trzym anym  o- 
kazał się 24-letni Bronisław

Rząd Polski nie fopuśd da inflacji
cśwladezył min. sk/.bu prol. Zawadzki 

4 listopada posiedzenie Sejmii
M in. skarou, prof. Z aw adzki udz:«lH 

■ J W e t  Polskiej' w vw ladu z okazji o- 
flłosic-.iia o^tnlccznyoh cyfr nowego pre 
liirćnnrza budżetowego. M in. Z aw adz­
ki w yraził przekonanie, że d e fc y t  xo- 
*tan.c pokryty  rezerwami skarboweml, 
Wskazał na możliwość zm n e lszeria  wy 
datków  państw ow ych, a tem samem 
2tnn;ciszci:'a deficytu. Dalej m:m. Z a ­
sa d z k i  eoćkrcśkł. że rzęd  zam erza prze 
prow adzić ewentualnie pewne operacje 
finan-owe. kti>rc pozwolą mu na zdoby­
cie koniecznych knp?t:!ćrj.-. N a  szczegół 
*>e podkreślę- e zasługuje oświadczenie 
tornistra skarbu, że w żadnym  w ypadku 
rząd me w stąpi aa  żadne drogi inflacyj-

D ruk prelim inarza budżetowego Już 
się rozpoczął. Z  końcem przyszłego ty ­
godnia ukaże się zarządzenie P rezyden­
ta  Rzplitcj, zwołujące Sejm i Senat na 
sesję budżetową. Posiedzeń c plenarne 
Sejmu w yznaczy m arszałek ŚwItaJski 
praw dopodobnie r.a 4 listopada.

W  Prczydjum  R ady  M inistrów  cdiby 
la się w związku z ustaleniem  budżetu 
konferencja z udziałem w szystkrch  człon 
ków rządu, marszałka Sejmu Świtałskie 
go, wicem arszałka C ara , prezesa B. B. 
pos. Sław ka 1 generalnego referenta bu 
dżetowego pos. NPcdzińskiego. Na kon­
ferencji tej om ówiono tok pracy parla ­
mentarnej nad preliminarzem budżeto­
wym .

Policja dokonała natychm iast |  
obławy w melinach na Bałatach 
i w jednej z nich za trzym ano 
„Szrnaję", 2S-letniego Mieczy­

sława Cieślińsklego. Jak się o- 
kazuje, Ciekliński planował na­
pad bandycki; nie miał jed rak  
broni. W  celu zdobycia rewol­
weru dokonał napadu na poste 
runkowego.

Obydwóch opryszków za trzy  
mano w więzieniu. S taną  oni 
przed sądem  doraźnym .

S K R Ó T Y
D ziś odbędzie się w Krośnie uroczy­

ste odsłonięcie pomnika Ignacego Luka- 
siew cza, twórcy polskiego przemysłu 
naftowego. Na uroczystości te przyby­
wa wielu dygnitarzy państwowych.

X
Donoszą z Równego, że duński obyw a 

tel C igier Lassen, bohater afery na mil 
p3:*y w m ajątku ..Buszcza' . został wy- 
pi^Terony z w ięziona za kaucją 250 
tv j. zł.

V
Agitacja przedwyborcza w  Niemczech 

jest już w pełni. W czora| w  H«He, Hi­
tler wygłosił wielkie przemówenie, w  
którem b. astro zaatakował nząd Pa pe­
na i domagał się oddania władzy w swe 
ręce.

V
W  Alpach Bawarskich (Niemcy) spa 

dły obfite śniegi.

Jak naimtlei 
skończyć n ie d z ie lą ?

Iść (za 50 gr.) na łllc zn ą  
sztuk ę

„Krakowiacy i Górale*
g ra n ą  w sp an ia le  przez

T E A T R  A R T Y S T Ó W
(K » r  o w » 18)

Cena prą tłu w stolicy obniżona
P o  obniżce płac, rozpcczęliś'^ 

m y akcję w celu zuiżęr.ia cen 
ar tykułów  przem ysłow ych i 
pierwszej potrzeby, w Jeszcze 
przedtem nim te sprawy stały  
się tematem publicznych dysku 
syj, dom agaliśm y się między in. 
obniżenia cen prądu elektryczne 
go, tram w ajów , gazu i t. p. 
W skazaliśm y, że przedsiębior­
stwa te, przy spadku dochodów 
społeczeństwa, jako pizcdsię- 
biorstwa użyteczności publicz­
nej tnuszą sie w pierw szym  rżę 
dzie zastosow ać do zmienio­
nych  warunków gospodarczych.

Podnosiliśm y przytem , że 
wszystkie  te instytucję przepro 
wadziły  szereg oszczędności ko 
sztera pracowników, a  wiec w

z 73 gr. na 55 gr.
konsekwencji powinna nastąpię 
obniżka cen.

Komisja ustaliła zniżkę p rą ­
du o 24 procent, to znaczy o- 
bniżyła cenę z 73,22 gr. za kilo­
wat - godzinę na 55,5 gr. Obie 
strony  — m agistra t i elektrow­
nia mogą wnieść sprzeciw, a w 
ciągu miesiąca Ministerstwo za 
twierdzi lub odrzuci orzeczenie 
komisii.

Zniżka prądu  jest zwycię- 
tv ni naszej akcji, ale dopiea) 

na jednym  odcinku. P ow tarza­
my: przedsiębiorstwa użytecz 
ności publicznej muszą się zasto 
sować do ogólnego zubożenia lit 
dno.ści i, przeprow adziw szy o- 
bniżkę płac pracowniczych, zni 
żyć ceny swej produkcji.

Tramwaje warszawskie skar­

żą się na spadek frekwencji. 
Jest to zrozumiałe. Z jednej stro  
ny w zras ta jąca  nędza, ale rów 
nież nie bez wpływu na to sa 
wysokie ceny komunikacji miej 
skiej. G dyby tram waje obniży 
ły ceny, napewno frekwencja by 
sie podniosła i kto wie czy na­
wet wzrost frekweeji nie w y­
równałby różnicy w spadku 
ceny.

Gazownikom obniżono zarób 
ki. F ak t  ten poprzedziła kam* 
panja m agistratu , który głosił, 
żc obciecie plac pracownikom 
umożliwi potanienie gazu. Jak  
dotychczas wiadomo tylko, że 
płace zostały obniżone, nato­
miast o patanieniu gazu ani sło 
wa- C zy  m agistra t pamięta o 
swoich obiecankach?



[IDOWI! (I
skaza ł sąd doraźny mordercą kupca

Niezwykłe wrażenie 
lał śmiech oskarżonego o zbro- 
dnię zamordowania, W ładysła  
wa Gałązki, k tóry  z wesołą mi­
ną zajął miejsce na ławie oskar 
żonych ł co chwila, mimo t ra ­
gicznych momentów, uśmiechał 
się ni to na;wnie, ni to głupko­
wato, chwilami nawet, drwiąco.

Obok, między publicznością, 
siedział jego rodzony brat, za 
nosząc się od płaczu, a on pa­
trzy ł na to z uśmiechem.

G dy wreszcie przyszła kolej 
na wyjaśnienia szczegółów stra  
sznej zbrodni, rozpoczęło się 
łstne przedstawienie teatralne 
na poziomie kabaretu.

Opowiadał żywo, swobodnie, 
z gestykulacją .

—  Było tak. S iedzę na p rzy­
stanku a wychowanek Korzenia 
mówi. że chce go zabić. „Pój­
dziesz za to  do wiezienia“ — 
odradzam  mu i poszedłem so­
bie poleżeć w lasku, bo miałem 
w ted v  takie zmartwienie, żona 
nie chciała ze mną żyć. N ama­
wiali mnie w ynająć  sklep u Ko­
rzenia, ale nie miałem na to pie 
niedzy. Skąd je dzisiaj w ziąć? 
Poszedłem  do Korzenia, rozma­
wialiśmy trochę o tern, ile k o  
sztuje  ryż, He cukier i miałem 
iść do domu. W  ciemności na*

D U  oczyszczenia krwi, pijcie ranc 
przez kilka dni z rzędu szklankę natu­
ralne) wody gorzkiej „Franciszka Józefa" 
Ż ą d e ł  w  aptekach i drogeriach.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

9,15 Transmisja z Krosna uroczystości 
odsłonięcia Pomnika Ignacego Lukasie- 
wicza. 12,15 Poranek Symfoniczny z Fil 
harmonji W arszawskiej. 14,05 „Przygo­
towania przedzimowe w gospodarstwie 
domowem". 14,25 Koncert 14 40 „Ogród 
nlcze roboty jesienne". 15,00 Koncert
16.00 Program dla młodzieży. 16,25 Mu­
zyka lekka. 16,45 „Kącik językowy".
17.00 Koncert solistów. 18.00 Muzyka 
lekka. 18.55 Rozmaitości. 19.25 Słucho­
wisko „Cezar i Kleopatra". 21,00 W ia- 
dmości sportowe. 21,10 Recital skrzypco 
wy. 22,00 Muzyka z płyt gramofono­
wych. 23,00 Muzyka taneczna.

wyw o*,padł na mnie ktoś i rozbił nos. 
Wróciłem więc aa tu c  do Ko- ! 
rżenia. Położyliśmy się na jed- 
nern łóżku. Nad ranem wstałem 
zapalić papierosa, p rzyszła  mi 
na myśl żona, tak chciałem się 
z nią zabawić, napić wódki, ale 
skąd wziąć pieniędzy? Na zie­
mi leżał kamień... takie w raże­
nie zrobił na mnie, że złapałem 
i uderzyłem nim Korzenia.

Sam  nie wiem, jak go później 
zaciągnąłem do piwnicy, p rze­
cież to taki duży i ciężki chłop. 
Następnie wsiadłem w pociąg 
do W arszaw y , spotkałem Jesz­
cze listonosza i zafundowałem 
mu taksówkę. Bo ja lubię stra 
sznie wódkę pić i taksówkami 
jeździć. Jak s*ę napiję dobrze 
wódki, to mam taką przyjem ­
ność, taki jestem  szczery, że­
bym wszystko  oddał... Żonie na 
wet śmietany nie żałowałem 
A do W arszaw y  lubię sobie 
przyjechać wtedy, Jak m am  na 
taksówki, bo piechotką chodzić 
nie uważam..."

Ogarnięty  szałem jazdy  tak 
sówkami pędził z dworca Gdań 
skiego na plac Napoleona, stam 
tąd na Elektoralną, Nowolipie 
i Towarową, a wreszcie do J a ­
błonny.

Skończyło  się... w komisa­
riacie. bo zabrakło pieniędzy na 
zapłatę, za te kawalerskie kur­
s y  jazdy. W ypuszczony  za po­
ręczeniem wyjechał do Jabłon­
ny l odrazu trafił w ręce władz, 
poszukujących go.

G ałązka aresztowanie swe o- 
kreśla słowami:

— W pada policja i masz to­
bie...

nW e s o ły  K q c ifc |

Obrońca przedstawił świad-

ścią umysłu, sprytem, a nawet 
chytrością.

Policjanci, k tó rzy  badali Ga­
łązkę w czasie pierwiastkowych 
dochodzeń, stwierdzili, że, przy  
znając się do  winy, podawał 
szczegóły* świadczące o  preme 
dytacji. Mianowicie został na 
noc u Korzenia dlatego, bo nie 
mógł go wcześniej zabić; na o* 
knie zawiesił dywan, żeby nie 
było widać sceny zabójstwa, a 
klucz od sklepu zam ordowane­
go cisnął pod okno domu Adam 
skłego, opiekuna swojej żony, 
chcąc przez zemstę skierować 
na niego podejrzenie.

P r o k u r a t o r : — C zy  tak słe u 
śmiechał, jak dziś?

— Ja go tu nie poznaję, on 
był przedtem przygnębiony.

Opinja wsi głosiła zgodnie, 
że Gałazka był leniem, łobuzem 
i awanturnikiem.

Porucznik Lipski, u k tórego 
służył jako  ordynans, mówił, że 
okazał się rezolutnym, ale miał 
później aw anturę ze służącą o 
wyłudzenie 200 zł. pod pretek­
stem ożenku. Nigdy nie pił.

Kuzyn oskarżonego, Siekier­
ski, ustalił, że Gałązka, jeżdżąc 
po W arszaw ie  taksówką, bv 

l bardzo wesoły i cieszył się, że 
licznik wybił 50 zł. za iazdę, a 
on już nie m a pieniędzy.

Naczelnik więzienia na Pawia 
ku p. Jakowski, zeznawał, że 
oskarżony na trzeci dzień po o 
sadzeniu w celi pokaleczył so­
bie skórę na rękach wyostrzoną 
łyżką, a  później pokaleczył się 
po całem ciele. Mówił, że robi 
to z nudów.

Naczelnik więzienia zagroził 
mu zakuciem w kajdany , lub za 
łożenierp kaftana bezpieczeń-

PRZED SPRAWĄ

W  poczekalni Sądu Grodzkiego 
dwie

,tos Polskiej Państwowi 
Loterji Klasowej 

!to furtko, otworzona szczęściu.
Jakże szczęśliwy 
wypadek trafi do 
ciebie, jeżeli nie 
kupisz l a s u  na  
Loterję Państwową ■

Wycieczka Inżynierii)
do Rosji Sowieckiej

Donosiliśmy już o  urządzone) przez 
Stowarzyszenie Inżynierów w  W arsz a ­
wie wycieczce do Rosji Sowieckiej. W y  
deczka  ta dostępna tylko dla sfer prze­
m ysłowych wyw ołała wielkie zaciekawię 
nie. Pożyteczna inicjatyw a Stow arzysze­
nia Inżynierów  poznania zbliska rynku

• ■ ■   lł JT«S p otkały  się dwie powaśnione rosyjskiego spotkała się z poparciem Mi 
Strony: pani Łebkowska, skarżą- nisterstw a dla Handlu i Przemyślu. Rów 
ca O obrazę i pani Pyskalska, O- niez lzba Przem ysłow o-Handlowa przy-—.„I-I-, «irrv A m a n i u r f t n o

ków, na to, że poJsądny  jest I stwa, jeśli się to powtórzy, a 
głuptakiem. Rodzina zrzekła się I Gałązka śmiał się z tego. Gdy 
zeznań. } mu założono wreszcie kaftan

udało się je'P rokuratorow i 
dnak stwierdzić, że Gałązka nie 
jest taki głupi, jak się chce 
przedstawić sądowi, bo na 
wszystkie kłopotliwe pytania 
odpowiadał w bardzo szybkietn 
tempie, z całkowitą przytomno

W walce z tyfusem brzusznym
Władze sanitarne Warsżawy 

opracowują nowe przepisy o han 
dlu mlekiem ze względu na sze­
rzący się w stolicy dur brzuszny. 
Chodzi mianowicie o to, że domo 
krążny handel mlekiem przyczy­
nia się w znacznym stopniu do 
rozpowszechniania się tej groź­
nej choroby. Niewiadomego po­
chodzenia mleko, dowożone prze 
ważnie w brudnych bańkach nie­
rzadko z domostw, w których gra 
suje dur brzuszny. T rzeba jeszcze 
dodać do tego, że nieuczciwi po- 
kątni handlarze rozwadniają mle 
ko surową wodą, zawierającą wie 
le niebezpiecznych dla zdrowia 
bakteryj.

Nowe przepisy nie przyniosą 
bynajmniej zakazu domokrążne­
go handlu mlekiem, lecz ten ro­
dzaj handlu będzie dozwolony 
wyłącznie osobom, które obory 
oraz naczynia poddadzą odpo­
wiedniej kontroli sanitarnej. Nic 
słuszniejszego. Brak kontroli sani 
tarnej w każdej dziedzinie kon- 
sumeji stanowi największe nie­
bezpieczeństwo. Weźmy, naprzy- 
kład, potajemną produkcję papie 
rosów t. zw. szwarcówek i porów' 
najmy ją z produkcją maszynową 
w fabrykach Polskiego Monopolu 
Tytoniowego.

Przy produkcji maszynowej 
wolny od wszelkich bakteryj pa­
pieros wędruje od maszyny d o , 
maszyny i ostatecznie ręka ludz-1

ka, która go pierwszy raz doty^ 
ka, to ręka konsumenta, biorące­
go papierosa do ust. Jeżeli zaś 
chodzi o produkcję szwarcówek, 
to tutaj papieros przechodzi z 
rąk do rąk. A ponieważ przy nie­
legalnej produkcji nie ntoże być 
mowy o kontroli sanitarnej, prze 
to niechlujne pomieszczenie i bru 
dne ręce są tam najbardziej po- 
spolitemi akcesorjami.

Nie potrzebujemy dodawać, że 
papierosy-szwarcówki, pudełka i 
ręce producentów ze względu na 
całkowite nieprzestrzeganie hig- 
jeny obfitują w najgroźniejsze 
bakcyle, które przez papierosa 
dostają się do ust nieopatrznego 
konsumenta.

Słusznie władze sanitarne zain 
teresowały się ściślejszą kontrolą 
mleka, które stanowo główne po­
żywienie dla dzieci. Dorośli nato­
miast winni zwrócić baczniejszą 
uwagę na papierosy-szwarcówki, 
które są najmniej groźne, aniżeli 
zakażone bakteriami tyfoidalnemi 
mleko domokrążnych handlarzy.

A. M.

bezpieczeństwa, zdjął go z ła­
twością.

W edług opinii więziennej. G a­
łązka jest albo kretynem, albo 
spryciarzem. Potwierdzenie te­
go znajdujemy zaraz  w odpowie 
dzi Gałazki, k tó ry  zapy tany ,  po 
co kupował gazety, skoro nie u 
mie czytać, odrzekł:

— Ja  stale kupuję i przeglą­
dam gazety  dla pucu.

S iostra oskarżonego twierdzi, 
że nauczył się on czy tać  w s z k ) 
le. a nauczyciel z wiejsKiej szko 
ły powszechnej mówił, że był 
on normalnem dzieckiem.

Następnie oskarżonego zba­
dali psychia trzy .

W edług  opinji psychiatrów  
Gałązka zdradza zmniejszoną 
poczytalność.

Wobec powyższego, sąd do­
raźny  skazał oskarżonego na 
dożywotnie ciężkie wiezienie.
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ca o obrazę i pani Pyskalska, 
karżona. Obydwie parne są w 

asyście mężów i swoich świad­
ków.

W  oczekiwaniu na wywołanie 
sprawy przygadują sobie wza­
jemnie.

—  Mania —  trąca żonę pan 
Łebkowski, —  co będziesz z nie­
mi gadać! Usłyszą, co nasz adwo 
kat powie, to ich szlag trafi.

— Wielkie cośl —  syczy pa­
ni Pyskalska.

—  A my to adwokata nie ma­
my? I nie taki łysy pętak, jak 
wasz, tylko elegancki facet.

—  Zobaczem, który w pysku 
mocniejszy!

—  Iii... Kto tam takiego pęta­
ka będzie słuchał!

—  No, no! Tylko nie pętak! 
Widzieliście ją? W pięciu poko­
jach z kuchnią mieszka, sekretar­
kę ma...

—  Fi! Też wielki! Mój to ma 
ze cztery sekretarki! ł wogóle co 
drugi dzień w gazecie stoi. Jed 
nego nawet takiego bronił, co go 
na śmierć skazali.

—  Hi, hi, hi! — Śmieje się ja­
dowicie pani Łebkowska. —  Wi­
dać ma protekcje. Może i pani 
przez te protekcje będzie wisieć.

Pani Pyskalska spogląda po­
gardliwie na przeciwniczkę.

—  Zobaczem, kogo sąd bę­
dzie słuchać! Na mojego adwoka 
ta spojrzeć, to odrazu widać, że 
dobry. Garnitur jak ulał, pier­
ścionki na palcach, złoty zega 
rek... Takiego to sąd zawsze 
chętniej słucha.

—  I... Sąd nie kobieta, żeby na 
pierścionki patrzał. Sąd tylko u- 
waża, który w gębie mocniejszy. 
A nasz, jak zacznie gadać, to tak 
pluje, że przy nim żaden inny ad 
wokat nie ustoi. On sie waszego 
z pierścionkami nie zlęknie...

Tymczasem obadwaj adwoka­
ci, gwarząc przyjaźnie, wycho­
dzą na papierosa do poczekalni. 
Elegantszy wyjmuje papierośni­
cę i częstuje swego łysego kole­
bę-

—  Widzisz, —  mruczy pani 
Łebkowska do męża, — jak sie 
jeicli adwokat do naszego liże? 
Papierosem go częstuje, bo się 
boi.

—• Wasz nie ma co palić, to 
mu nasz bez litość daje... — sy­
czy pani Pyskalska i, nachylając 
się do ucha męża, szepcze:

— Swoją drogą, to świństwo. 
Za nasze pieniądze papierosy ku 
pił i jeicli adwokata częstuje, że­
by tamten na nas lepiej mógł ga 
dać...

—  Tss... —  odpowiada szep­
tem małżonek. — Nic nie gadaj... 
Może to taki usypiający papie 
ros, żeby tamten gadać nie mógł. 
Jak nasz daje papierosa, to wie 
co robi... Taki adwokat, to się 
na sztuczkach zna.

Napoleon Sądek

rzekła sw ą pomoc przy organizacji wspo 
mmane, wycieczki.

W ycieczka wyjeżdża z W arszaw y  15 
_. r. Potrw a ona trzy tygodnie. Uczest­
nicy zwiedzą najciekawsze ośrodki prze­
mysłu rosyjskiego i przez czas swego po 
by tu  w  Rosji zapoznają się z rćżnemi 
gałęziami przemysłu. Poza tern wyciecz­
ka pozna nowe zakłady przemysłowe, 
elektrownie wielkie, fabryld maszyn, sa­
mochodów, odlewnie stali, wielkie fabry­
ki obuwia, traktorów, instytucje kultural 
ne i ośw iatowe, szpitale l tch urządze­
nia i t  p.

Specjalne zaciekawienie w yw ołuje ni* 
daw no otw arta  wielka elektrow nia w od­
na „D niep rostro j'.

D o udziału w wycieczce zgłaszają się 
ze wszystkich stron Polski inżynierowie, 
przemysłowcy, architekci, technicy.

W szelkich szczegdłowych informacyj 
udziela Stowarzyszenie Inżynierów w 
W arszaw ie, Bielańska 18 tel. 11-85-71 
codziennie między 5 — 7 wiecz. oraz 
Ajencja P. B. P. „O rbis" w W arszaw ie  
przy uL M arszałkowskie) 153 tel. 264-11 
codziennie od 9-e| rano do  9 -ej wieczór.

POLSKA PAŃSTWOWA 
LO T E R j/ K ) A <jQWA
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O T Y I Z O S C - T O  U D R E K f i  9
y  : _  _  1 1 / n l c l f i o n n  ze 2nakiern ochron- o e g r o s a  y
l t  I U H U magistra W  O l S n l C y U  odtłuszczają i zapobiegają otyłości.

W ,  I *r 6 f n l o W o r i t a . i  — t ł a  1 * 14 ^2 * 4 * 6  w « O t l

Z a c z y n a s z  n o w ą  g ra
g r a j  w i ę c  s z c z ę ś l i w i ®  
w znanej z wielkich wygranych) 
k o l e k t u r z e !

A. W O LA Ń SK A I
C E N T R A L A , N O W Y  ŚW IAT 
O D D Z I A Ł Y ,
NOWY ŚWIAT 53 I MARSZAŁKOWSKA 129| 
C H Ł O D N A  2 0  /  W I L E Ń S K A  11
Los? I lilasy 26. Lał. PaA.fw. |ui sprsadajamyJ 
Z la ca n ia  zam iejscow a załatwiamy ©tłwrotnę pocztę,' 
■ ■■■ i Kania K  K. O . 7 19 2,

D L A  S M A K O S Z Ó W  H ER B A TA  
„ S T A W A N - T E A "  

N IE Z R Ó W N A N A  W  SM AKU 
I A R O M A C IE  

Centralne Biuro Sprzedaży Orla 12. 
tce lo n  11-39-12.

Sprzedaż detaliczna, Smocza 18.

ftAWNA pomoc r ir r , :
plom uw anego praw nika, w sp raw ach  
cyw ilnych m atą lkow ycb . sp a d k o ­
wych m ieszkau iow yib . p o d a tk o w y ch , 
w ekslow ych, p racow niczych  i w sze l- 
k ch in B iuro W ied/a'*  C hłodna 8.

TA fil PET Zjednoczone szkoły konce- 
I M li  U  U  sjonowane O grodow a 5 te­
lefon 708-16 i Leszno 33 tel. 11-08-24, 
przyjm ują zapisy na sezon 1932-33 na 
lekcje tańców  nowoczesnych i w iro­
wych. O p la ta  za wyuczenie tańców no­
woczesnych i w irow ych Z Ł . 6. Panie 
płacą połowę. G w arancja wyuczenia, 
Kancelarje szkól czynne są codzicnn« 
od 10 runo do  11 wieczór.

O B U W IE  damsk.e 12 50 męskie 16 
gw arantow ane, najnowsze faiony. v  
warsztacie Bernholca, N alew ki 38. Uwal 
ga trzecie podwórze, parter.
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  f c o b i c i y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
GuiezaK mówił tymczasem ta k  do Jasi;
—  Jasieczko, droga, kochana, anim afrzy pusze-ml. 

że ci tern sprawię taką radość. Gdybym choć na cli wi­
ło tego się domyślał, nie sprzeciwiałbym się temu i wo- 
góle już dawnobym sam powiedział policji, i  dziecko 
zatrzymujemy...

Nie słuchała, wciąż jeszcze klęcząc przed nim na 
kolanach., pijana szczęściem i powtarzając nieustannie:

— Dyziu. kocham cię, kocham... Sama nie myśla­
łam. ze kociiam cię aż tak bardzo..

Gorczak bvt teru -wszystkiem oszołomiony. Cor 
prawda, ufał żarnie niezłomnie i nie żywi' wobec niej 
ani cienia podejrzeń. A jednak trapiło go to, żc właś­
ciwie nigdy nie czuł, aby serce żony biło dla niego. 
Miał z jej strony tyiko dowody serdecznego przywią­
zania i szczerej przyjaźni, a te dwa uczucia bywaią 
niekiedy... zaprzeczeniem miłości, dowodem, że nigdy 
nie istniała, łub już minęła. Nigdy tego nie mówił, ale 
cierpiał nad tern skry J e .  Aż tu teraz nagle- miłość \vy- 
buchnęła, jak wulkan... Teraz iuż ja dostrzfegł \vvraż- 
rie. czuł, jak spływała z płomiennych pocałunków. 
padających na jego dłonie z parzących warg Janin}-, te  
strumi-pni łez wdzięczności za uszczęśliwienie jej.

Szepnął
—  Jasieńko, nie widzę znów powodu, do takiei 

wielkiej wdzięczności. Dziecko ostatecznie nie będzie 
dla mnie takim ciężarem. A co, gdybyśmy mieli włas­
ne dziecko? Przecież to byłoby tak naturalno!.. Zresz­
tą, może Bóg da, że leszcze bodziemy mieli własne. 
Proszę bardzo, im więcej, tern. leniej. 7. U rn wic '-szyi:; 
zapałem bede pracował, bo hedzie dla kogo Nieć*1 
chnćbv z tuzin . Ale wstań iuż, duszko, me chce cif 
widzieć u mych stóp... P rzecież to zupełnie wygląda. 
*akb'rś mn:e orosiła o przebaczenie.

Nie słuchaiąc go, szentaja nieustannie dalei:
—  Kocham cię, Dyziu, kocham... do szaleństwa 

kocham!...
Ona swoie. i on swoie... Mówił dalej:

• —  Przeciwnie, to raczej ia ciebie nowinienem bła­
gać o przebaczenie. Czvś zapomniała że ja nrzemeź 
jestem niedoszłym zbrodniarzem, morderca... Przecież 
tak r ‘«e\vicle brakowrćo, abym ia, com- nird-y nsmrhv nu 
zab:ł, n.ypą z nedzv i rozpaczy — zamordował czło­
wieka. apb” me zemścić i ograbić...

Załamał rece...
\  ianina powtarzała dalej:
— Kocham cie, Dyziu. kocham...
On 7aś. cnni.ac swa myśl. mówił:
— To dziecko uratowało mnie od haniebnego 

czynu 7ato samo już choćby powinniśmy jc zatrzy­

mać i uczynić zen córkę rodzoną.  Po n iewa ż  ona mi 
ura t owa ła  życie  j eszcze barcfiTfi.  niż ja jo i - b y ł l b y  
czarną niewdz ięcznośc ią  oddać j ą  na l askę losu...

(j
-  jAkiź , ly d e d ł k , iw-zm, j.o:  j a  cm kucham.. .  
i o r& r .k  v,zjgi ji-j g?o *>ę, w sake dłonie i sk łada jąc

na jej  czole czuły pocałunek,  rzekł:
—  Dzień dzi ńt-jszy będzie dla mnie podwójnym 

świętem;  od dziś wiem, że marny córkę i od dziś wiem., 
że mnie kOthasz. . .  Pbwiei iz ia taś  mi 10 dziś po raz 
p ie rws zy  ud czasu,  j ak  się znamy.. .

PuiiUiuaiiue o szóstej  R e n - ł a  z j awi ł  s \  u Go rc z a-
ków.

( . ' świadczył  G o r c z a k o w i :
Ki lkakrotnie chciałem spełnić moją obietnicę 

i tyleż razy  mi pan odmawiał .  Nie chce pan ode mnie 
nic p rzy jąć  —  tnwin ;, w takim razie zróogny przyna j ­
mniej pcnłie-n interes. Zaii iifcręaouu.lem się s/.er. oiem 
w\ na iazków,  które od pana nlcuczuw i w y z y s k i w a cz e  
wyłudzi l i  zatmzeen i jhorobiii na nich mi i jonówe m a­
jątki .  j e s z cz e  więcej  zarobi l iby na nich w Ameryce,  
gdzie kap itały  są większe.

Go i  czakowi  b iys iwł)  oczy  rado&i&c. Jan ina  s p o­
glądała  na niego z uczuciem szczerego podziwu i dumy.

Po  chwil i  Go rc z ak  szepnął :
—  Już  nie chcę wcale  o tem myśleć !  T e  mrzonki

w y na la zcó w o dop rowadz i ł y  mnie luemal do morder­
s tw a  rab unkowego .  Aie, p rzys ięgam panu.  że jestem 
już z tego v, y i eczony raz na za«w» •. Już nawet  nie 
tknę się v, lęccj  żadn> g\ wyna lazku.

Remba potrząsnął głową. Rzekł:
Widzę, że się nie rozumiemy. Proszę pana, ja 

zrobiłem dziesiątki miljonow na wynalazkach. Znam 
się na tern. Zmamow.fł pan mnóstwo znakomitych 
pomysłów, aie przy pańskiej głowie, inoże pan mieć 
ich jeszcze dużo...

—  Nawet już mam — bąknął Gorczak.
—  Wcale o tem nie wątpię. Otóż, należy je dać 

światu. W Polsce są teraz ciężkie czasy. Nie mamy 
kapitałów na właściwe wykorzystanie pań.-kich wyna­
lazków. Radzę panu wyjechać do Ameryki. Przygo- 
towaLm panu -lis-ty pcrłecające- do naszych r o d a k ó w ,  
również niezmiernie bogitych łudzi, ci, zaś skierują pa­
na do nrjvi iększych miljarderów amerykańskich. Ci lu­
dzie nietylko nie wyzyskują wynalazców, ale przeciw­
nie biją się o nich, płacąc dziesięciokrotnie więcej niż 
konkurent, aby tylko dobry wynalazek dła siebie po­
zyskać. Niektórym już o panu pisałem. Wiem, że 
ufając mi, dadza panu taką zaliczkę. ż od pierwszego 
dnia będzie pan tam mógł żyć dostatnio i w spokoju

pracować nad swerui wynalazkami. Potem, o ile pan 
potrafi, będzie pan mógł sam zająć się wytwarzaniem 
pańskich wynalazków, a wtedy jestem przekonany, sta­
nie.'się pan wkrótce niihonerein, jak wielu naszych ro­
daków, znacznie mniej nawet od pana uzdolnionych. 
Miłość  ku żonie doda panu bodźca. Oto listy poleca­
jące. Niech pan jedżie natychmiast. Wiem, copraw- 
da, że pan ma długi i l^rak panu pieniędzy na drogę. 
Oto więc pięć tysięcy, które panu pożyczam z całym 
spokojem. Jestem przekonany, że najpóźniej w ciągu 
roku zwróci mi ie pan bez trudu...

Remba umilkł Był wzruszony. Przez cały czas 
ani nawet na chwilę nie spoglądał na Janinę. Dodał 
jesżcre:

— Musi pan przyjąć moją pożyczkę. Nie wolno 
panu odmawiać...

— Przyjmuję z podziękowaniem — odparł cicho 
Gorczak.

Teiaz dopiero Remba zwrócił się do Janiny, mó­
wiąc:

— Przypuszczam, że i pani nie odmówi?
— 1 ja panu... dźiękujt; -  odparła przez łzy. — ' 

Pan jest doprawdy aniołem...
Oczy jej promieniały tanim ogromem wdzięcz­

ności, jak jeszcze nigdy. A!e Remba, jakby się tego 
domyślając, odwrócił wzrok, aby tego nie widzieć.

Odszedł, jak pizy^zedh spokujny, poważny, smut-' 
nv. Na progu Gorczakowie z Lusią dłueo jeszcze spo­
glądali za nim ż głębokie.m przejęciem i podziwem dla 
szlachetności i dobroci tego człowieka.

Gorczak nie wiedział; czem sobie to wszystko w y­
tłumaczyć. Jtdyhie Janina, która zdołała.dostrzec, jak 
Remba zdążył otrzeć, łzo ukradkiem, zrozumiała 
wszystko i zdumiewała się nad ogromem i wielką po- 
tL;ią prawdziwej, szlachetnej, idealnej miłości Remby 
dla niej... Myślał widocznie: Skoto nie mogę - być, 
szczęśliwy z kobietą, którą kocham nad życie, n :echaj 
ona przynajmniej będzie szczęśliwa choćby z innym... 
N iestety ,mało iudzi ma tak wzniosłe i piękne pojęcie
0 miłości... A przecież (o jest dopiero miłość prawdzi­
wa!... , _ .  L- -V j

Gdy nazajutrz Gorczakowie udali się do Bolcsto- 
v a ,  aby osobiście podziękować raz jeszcze Rc-mbie
1 pożegnać się z nhn," dowiedzieli się, .że jeszcze po­
przedniego dnia tyyjechał - samochodem w podróż 
okrężną po Europie.. -

Po tygodniu już Gorczakowie z Lusią płynęl' do 
Ameryki...

Dalszy ciąg nastąpi.

£ MA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

la.
—  O, widzę, ze mnie pan nie kocha — rzekła Po-

I

—  Ubóstwiam... Szaleję — zawołał Mert.
—  Eee .. to jakieś bardzo spokojne i ... wyrozu- 

mowane szaleństwo... rozważne, w każdym razie, 
i zimne, skoro pan nagle sobie zdołał przypomnieć o ja­
kichś interesach... 1 jakież to interesy mogą dła zako­
chanego byc ważniejsze, niż spotkanie z ukochana?

Mert starał się przezwyciężyć swe zmieszanie 
1 odzyskać spokój panowania nad sobą.

Rzekł po chwili:
—  Tak, Marysieńko, masz słuszność.. Nie wiem, 

dlaczego tak bezmyślnie ci odmówiłem. Ale już cofam 
moją odmowę. Jakżebym mógł odmówić ci czegokol­
wiek, gdy jestem, taki szczęśliwy, że niemal szaleję 
z radości!...

—  Więc przyjdzie pan?
—  Ależ, tak, tak, Marysieńko, przyjdę... przysię­

gam ci, że przyjdę!...
W tych jego słowach było nietylko zapewnienie 

Jej, ale jakby również wyzwanie, rzucone komuś niewi­
dzialnemu i bardzo groźnemu...

Pula zapytała go jeszcze raz:
—  Nie zapomni pan?
—  Nie. Ó dziesiątej będę. .
—  Ani chwili później. I będzie pan miał przy so- 

hw list, o który proszę?
Mert zawahał się jeszcze chw ilę.
Bo znów wydało mu się to wszystko podstępem.
Poła wszakże spojrzała na niego z kusz-icą zalot­

nością i szennęfa:
Bi. z listu nic. za list... wszystko ..

Tem go zwyciężyła. Wszelkie jego obawy, wszel­
kie wahania rozproszyły się w jednej chwili. Rzekł:

—  A więc dobrze. Do zobaczenia... wieczorem.
I odszedł, oszalały ze szczęścia, upojony, odurzo­

ny miłością.
Pola została jeszcze chwilę na miejscu, wciąż nie 

mogąc ochłonąć z uczucia wstrętu, jakim ją napełniła 
ta rozmowa. Wybuchnęła płaczem...

Wtem wyłonił się z za krzaków hrabia Hubert. 
Widząc Połę we łzach, uspakajał ją, jak tyiko mógł. 
Powtarzała uparcie--

—  To straszne, to okropne... Ta komedja, którą 
mi hrabia każe odgrywać, jest dla mnie najwstrętniej­
szą i najbardziej odrażającą rzeczą w rnojem życiu. 
Mniejsza już o upokorzenie, ale to obrzydzenie!... Na 
samo wspomniehie będę się zawsze wzdragała...

Lejące się strumieniem łzy dziewczęce roztkliwiły 
i wzruszyły hrabiego do głębi.

Szepnął:
—  Niech pani wie, że tem ratuje pani życie Rysio­

wi i ... uszczęśliwia Tolę...

O, tak... Pola o tem dobrze v\iedziała...
Tylko myśl o tych dwóch istotach dodawała jej 

siły wytrwania, odwagi, broniła przed słabością.
A jednak długo, długo jeszcze nie mogła po tem 

wszystkiem przyjść do siebie.
Gdy wróciła do Orzechówka, usiłowała dowie­

dzieć się, jak stoi sprawa pojedynku.
Niestety, nie udało jej się to.
Bereńskiego po południu nie było. Wrócił dopiero 

na kolację.
Mijając Rysia, szepnął:
—  Nie mogłem go odnaleźć jak wyw.eft! po obłę­

dzie, tak dotychczas, nie wrócił. Nikt mi nie umiał po­
wiedzieć, dokąd się udał i na jak  długo,

To jakiś podstęp z jogo strony...
—  A ja myślę, że poprostu facet stchórzył 

wesoło Bereński.
rzekł

Ryś zaprzeczył:
Można f i |  niego mówić wszystko, co się chce.

że to łotr, niKczemnik, morderca... tak, bo jego pojedy­
nek z Areckim był właściwie morderstwem, ale, niecf 
mi pan wierzy, tchórzem nie jest...

—  W ięc może żałuje swego ordynarnego zacho­
wania się i zamierza nadesłać panu list z przeprosinami-

—  Wątpię...
Gdy się obejrzeli, dostrzegli, że Pola nieznacznie 

podsłuchuje ich rozmowę. Tak też było w rzeczywi­
stości. Aby tego uniknąć, wyszli do parku.

Ale Pola iuż wiedziała wszystko, czegó pragnęła.
Widocznie jednak Mert postanowił cofnąć się 

przled pojedynkiem, dotrzymując danej jej obietnicy.
Dziś wietzorem otrzyma od niego list z przeprosi­

nami i cała sprawa będzie najpomyślniej załatw-ona. 
Co do reszty polegała całkowicie na Terleckim.

Och, 2 jaką niecierpliwością oczekiwała końca te­
go dnia!

Jak to się wszystko odbędzie?
Jak Mert się żachowa? Jak ona sama odegra tę 

osobliwą a tragiczną rolę, narzuconą je] przez hrabie­
go Huberta?

O co szło hrabiemu, mniej więcej już teraz rozu­
miała. Zależało mu na tem, aby pod każdym wzglę­
dem odtworzyć scenę zabójstwa Kenickiego, zamordo­
wanego w czasie, gdy w jego pałacu odbywał* się 
w najlepsze świetna zabawa kostjumowa. 

xii' ........................

w

L u y U  godziay . minuty...
Dalszy ciąg nastąpi.
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Pod sąd opinji
rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości"

W  tonie pojednaw czym  — | 
co podkreślamy z uznaniem — 
u trzy m an y  jest spokojny, i tern 
więcej właśnie przekonyw ujący 
list p. Br. Kowalczykówny z To 
w atow ej,  rozpoczynającej z 
chlubną skromnością w te sło­
w a:

J e s te m  panna,, a wiec naj-

to ku własnej wygodzie, bo je\ bardziej m ężczyznom  zależy
z czystego naczynia.

Narzekacie . moje Panie, na 
oziębłość mężów, ule same bo­
daj też ich nie kochacie. Bo 
prawdziwa jest ty lko  miłość, 
zdolna do poświęceń. Każda żo 
na m yśli, że przysięga przed ol 
tarzem jest już wszystkiem .

Zotditen!rtątfzy i bszrsbacla

mniej uprawnioną do zabierania W ierzcie mi. że- przysięga se r  
głosu w sprawach mai żeńskich. \ ca jest stokroć silniejsza. Co 
A jednak własne poglądy i j do mnie, gdyby mnie maż porzu 
smutne przykłady, jakie widzę', cii dla kochanki, dla której ży
dookoła upoważniają mnie, są­
dzę, do wypowiedzenia się, co
0 tern myślę.

W czytu jąc sie w listy , za ­
mieszczone w „Ostatnich W ia­
domościach"", widzę ciekawy  
objaw. M ężczyźni przeważnie 
popierają się wzajemnie, pod­
czas, g d y  kobiety nietylko zio­
ną ogniem na płeć odmienną, 
ale i na swe siostry po Ewie. 
W szystk ie  kochanki szydzą  z 
żon, a żony w ysyłają  kochanki 
do szorowania rondli. To jest 
właśnie W aszem  nieszczęściem  
że sie tak wzajem  nienawidzi­
cie. M ężczyźni sa solidarniejsi.

Co gorsza, drogie Panie, ża­
dna z  pomstujących nie ma ra­
cji. Bo jak  m iędzy żonami, tak
1 m iędzy kochankami są złe i do 
bre. Dobroć nie w ypływ a z t y ­
tu łu  żony c zy  kochanki, lecz 
płynie z serca, duszy  i sumie­
nia. W ciąż dla zwalczania się 
używ acie owego .ozorowania  
rondli". A któraż kobieta ze sie  
ry  robotniczej tego nie robi? I

K A D J O
gium ofojow e. 13,15 Po- 

ijtnek sżłu&tuy zt  Lwowa. 15,50 W ia -  
m  wg i u f  i strzeleckie. 16,00 

Transm isja ze Lwowa słuchowiska dla 
ćIzd^Łt „Babie lalo ' 16,25 P ły ty  graolofo 
nt*#e. J&40 O dczyt p. Ł „W ęgierska 

ludow a”. 17,00 Transm isja ze 
Lwtrwa audycji dla chorych, 17,40 O d­
czy t JRtualny. 18,00 M ucyka lekka i ta ­
neczna. 19,20 „K s’ą ik a  rolnicza". 19.30 
N a, widnokręgu". 19,45 Prasow y Dzien­
nik Radjow y. 20,00 M uzyka lekka w  
wyk. ork. P. R. 22,05 Koncert Chopi­
nowski. 22,40 Fel]et. p. t. „Serce N or­
m andii". 23,00 M uzyka taneczna.

wi głebsze uczucie — nie broni 
labym  mu.

Powie mi m oże niejedna z 
W a s: „Mówi tuk, bo nie nui tnę 
ża". Rzeczyw iście, moje drogie, 
męża nie mam, ale byl ktoś, 
kogo kochałam gorąco, a je­
dnak, gdy ode mnie odchodził, 
nie mdlałam ani nie odbierałam 
sobie życia. Nie należy bowiem  
dbać ty lko  o swoje szczęście, 
lecz o to, aby jak najwięcej było  
szczęśliwych ludzi na świecie. 
w tedy i nam będzie lżej. Bo 
szczęście nie lubi lez dookoła 
siebie.

Ody małżeństwo się rozcho­
dzi, najtrudniejsza iest sprawa ? 
dziećmi. Mojem zdaniem, nie 
można  w takich razach w szyst 
kich obowiązków zwalać na bar 
ki żony.

A teraz parę słów do W as, 
Panowie. Dlaczego jesteście, 
jak mówicie, nieszczęśliwi ‘ w 
małżeństwie? Bo widocznie ir  
czucie V/asze dla kobiety przed 
ślubem ive było prawdziwie g ’ę 
bokie. To. co W am  się wydawa  
ło miłością, było, najw yżej po­
żądaniem. G dy po ślubie żadza  
iest zaspokojona, ta rzekoma  
„miłość" piknie, jak noc po na" 
staniu dnia.

P rzeczyta jm y uważnie pię­
kn y  i pożyteczny dział „W czfe 
rv  oczy". Najczęściej pisują tam  
panowie o sw ych uwielbianych: 
J e s t  piękna, o czarnych jedwa 
bistyrh włosach, cudnie zbudo­
wana, wesoła..." I na tern się 
kończy. Jad ma charakter, ja 
kie serce, o to się nic dba. Naj'

O T R Z Y M A Ł A  PR A C Ę
P. Jadwiga Vi o]c echowsK i, która za 

poSrednu t-.\ e* .O stat. W  ndcmcSci" 
szukała z«;ęc-a, *noće s ę do p,
Jadw gi Broch bpckohia 15.

B E Z D O M N Y  D R U K A R Z  
50-!etni drukarz pn u trac ę, pracy  w 

zO-wOcwnnem p rzed sęh o rstw ie  zna­
lazł s:ę bez ćrodków do życia w raz z 
żoną i malolennem' dz ećmi. Przed kil­
ku tygodniam wyrokiem ekstirsyinym  
nieszczęśliwi został! pozbawieni dachu 
nad głową. Drukarz błaga o pracę, jest 
gotów przy.ąC jakiekolwiek zresztą za­
jęcie. Ludwik Ja . 626

ŚLU SA R Z, OJC1FC C Z W O R G A  
DATECI

Ślusarz — fachowiec, po 30 latach 
pracy znalazł ,- ę na bruku naskutek 
zam knęcia fabryki. M a na utrzym aniu 
chorą żonę i czworo drobnych dzieci. 
Blaga o pracę. W acław  Z . 627

O JC IE C  I r.LATKA BEZ PRA CY
Rodzina zredukowanego robotnika fa- 

brvcznego znajduje się w nędzy bez 
środków do życ- i U trać ła również p ra­
cę że  ,a szn ilarka-trykoc'arka. Dz'oc: 
są głodne. N e sw z ę f iw i rodzice hłagnią 
o pracę. O fertę  dla W ładysław a P. 624.

P O R Z U C O N A  M A TK A
Porzucona matka z trzylptnią dobize 

rozwiń ę tą  i bardzo grzeczną córeczką, 
g d y  m a łżeń s tw o  będziec ie  Opie\ młoda, silna ) baidzo pracowita, poszli­
t a  c  na s zc ze re m  i g lębokiem  U- J ku 'e 2ai?cla za skromne wynagrodzę-
czuciu wzajemnemu W tedy  do- gofować. J Ź t
piero można sobie wzajemnie ■ ^ ć ,  pykn e pierze. Łaskawe oferty dla j  

wybaczać, naptŚtffjhć wzajefnĄ  Eugenii r  304
ne błędy i wogóle być szczęśli 
wymi.

nu rem, aby ludzie z zachw ytt m 
wysławiali to cudo. Cóż vr tein 
dziwnego, że to „cudo" żąda po 
tem dla siebie odpowiedniej 
„oprawy ", lub też staje się z ru 
salki czarownicą?

Albo drugi powód m ałżeń­
stwa (także cytuję z  działu „W  
cztery  oczy"). „Gdy poczuła 
się matką, musiałem się z nią 
ożenić". Przecież to „musia­
łem" już woła wniebogłosy, ż e 1 
szczęścia tam nie będzie. Pano 
wie się bronią, że przyszłe  mat­
ki prośbą lub groźbą zmuszają  
ich rjo małżeństwa. B yć  może, 
że tak czynią, ale iv takim ra­
zie Mądza. Lepiej być porzuco­
ną panną z jednem dzieckiem, 
niż potem porzuconą małżonką  
z kilkorgiem dzieci, lub mieć za 
miast ogniska domowego — o- 
gień piekielny w domu. Będzie 
cie dopiero w tedy ' szczęśliwi,]

Nie powinny więc żony potę­
piać kochanek. One mają takie 
same serca, jak U>'y. Kochanki 
zaś, które pragną od m ężczy ­
zn y  mieć tvlko  sta ły  dochód i 
przyjem ność, niech nie burzą 
małżeństw. Bo życie prędzej 
czy  później ukarze za w szys t­
kie podłości.

M ężczyźni niech patrzą na 
kobietę, jak na człowieka, nie 
jak' na rusałkę, nimfę, syrenę. 
Bo życie jest tylko... życiem , 
nie bajką. Kto je lekcew aży, te 
mu to pa dobre nie wyjdzie. Tak  
samo w szystkie panny, zamie­
rzające w yjść zamaż, niech nie 
szukają „mndrookich, czarno­
włosych, eleganckich". Pad ir  
roda zewnętrzną kryje  się czę­
sto zgnilizna moralna.

Pan zaś. drogi „Przyjacielu", 
czyń, jak Ci nakazuje sumienie. 
Ono zaw sze najlepiej doradzi..."

MOCE ZŁOZYĆ 1CC0 ZŁ. KAUCJI
Z  zawodu robotnik —  cięgacz drutu 

— były ekspedytor prosi o pracę. M o­
że złożyć kaucje do tysiąca złotych. Lu 
cjan F. 625

PO M O C N IC A  D O M O W A
Samodzielna pomocn:c i  domowa z do­

brem! świadectwami, poszukuje zajęcia, 
i Łaskawe oferty dla Bronisławy P.

U B R A N IE U M O -M /W I O T R Z Y M A ­
N IE  PR A C Y

Nm.Mtibrza matka znajduje s:ę w skraj­
nej nędzy wraz z sw okm  maleństwem. 
Brak odzienia un'emożliwia jej Doszuki­
wanie z a 'ę d a  Z e  łzami w oczach prosi 
o jakie stare ubrań e. Łaskawe ofiary dla 
A dy z Źol'fcorza.

P R Ó Ś B -v S T  AR U SZK l
Staruszka błaga o pomoc. Mu -wnucz­

ka sierotę chorego na grużl eę i 26-let- 
niego syjia jegynaka bez pracy. W sz y ­
scy troje p rzym eraja  głodem. Może 
kteś da zaięde synowi lub jaka ofiafę 
pieniężna na leczenm dz ecka. Z głosze­
nia dla Brom slawy R. 623

B U C H A L TE R
R utynow any bucnaller z 9-letnią prak­

tyką, gorąco prosi o pracę. Łaskawe o- 
fe iły  dla Z ygm unta P. 629

M Ł O D A  N IE S Z C Z Ę Ś L IW A  M A TK A  
21-lctn;u matka dwojga dzieci, żona 

sre  ukow anfgo u.'zędn'1-..i, błaga o  po­
moc. M \  n ■;>.£ razem z matką — wcE 

Bcojjielą sighow tą i trejg em n ?’r;*  ?g»i 
rodzeństwa D y c k  jak tjJTę
mężowi, cliarujcle stare odzienie Olu 
clz eci, Z których spadają ju t oste‘r  v 
łachmany. M arja W . 628

Z A JM IE  SIĘ M ELD U N K A M I
Sierota, mając,, na utrzym aniu stare­

go ojca i dwóch braciszków gorąco pro- 
si c zajęcie. Ukończyła 4 klasy g ^ n a z -  
jum i kursy buchalteryjno -  handlowe. 
Może prowadzić meldunki mieszkanio­
we. H anka W -n a . 604

M U R A R Z , O JC IE C  6-G A  D Z IE C I
M urarz, wykonujący jednocześnie ro­

boty malarskie, od 3 lat nie ma stałego 
zaięcia; ostatn o  zupełnie pozbawiony 
pracy, cierp, głod w raz z 4oną i 6-cior- 
g:em tfz cci.. Pos ada dobre referencje. 
Blaga o  zarobek. Stanisław  S. 60f

Z O N A  I D Z IE C I OSŁA BŁY 
Z  N Ę D Z Y

Z redukow any urzędnik - buchalter glo 
duje. Jego żona osłabia z nędzy dzieci 
zupełnie osłabione Blaga o  iakiekolw lik 
zajęcie. T adeusz Ch. 606

C H O R A  Ż O N A  I G Ł O D N E  
D Z IE C K O

Bluralista - bezrobotny w ostatniej ojz 
paczy zw raca s ę z błaganiem do Czytel 
ników o udzielenie mu zajęcia. Żona 
cnora na płuca, dziecko głodne. W iodzi 
mierz z Ż yrardow a. 607

PR A C O W N IK  B IU R O W Y
Zredukow any pracown k biurowy, pc 

siadający świetne św iadectwa i referer 
cje, prosi o  pracę. Kaz.mierz G. 60?

P IS Z E  B IEG LE N A  M A SZ Y N IE  
M łody, bardzo zdolny po ukończeniu 

Szkoły Handlowe; prosi gorąco o  piacę. 
Pisze bardzo biegle na maszynie. Jerzy 
J. 609

O  JA IO EK O LW ifc Z  AJĘCIE DLA 
M Ę Ż A  ŁUB Ż O N Y

Bezrobotny biaga o  jakie/.olw ek zaję­
cie łila siebie lub żony — bardzo p ra ­
cowitej. Jan W or-k  61C

Z A W O D O W A  PIELĘG N IA R K A
Porzucona przez męża — znajduje się 

bez śtocfiow  do życia, Lez dachu tiau 
głową. Błaga o zajęcie pomocnicy do­
mowej lub pielęgniarki do „poby chorej 
(da istniej była „„wodow ą p ^ le trtic rk ą  /■ 
Łaskawe oterty  dla Janiny B. 61 1

ST O L A R Z , O JC IEC  L IC ZN EJ 
R O D Z IN Y

50-letni stolarz, uoskonaly rzeińieśluik. 
m ający na utrzym aniu bczną rodzinę 
blaga o  pracę F. R. 612

N IE  M A  Z A  C O  NAKARM IĆ 
D Z IE C K A  

M iuda m atka popa la rozpacz nie 
mając za co nakarmić swego 'dziecięcia. 
Biaga o  pracę. Janina K. 509

c l i

W  ii® W) H I  Ula
Dziele namiętnej m łcśc. I wygnania Jego matki

ma. Gaśnie jego chwilowa na-T a  niespodzianka w y w arła  
wielki wpiyw na króla. J e ­
go miłość własna została zra- 
niona, porzucona żona staje 
się znów dla niego kobietą. P o ­
żąda tej, k tó ra  m a należeć do 
innego. Karol sam przybyw a 

razem z synkiem do księżnej 
Heleny.

— Michałku —  mówi do 
chłopca, — uproś matkę, by do 
nas wróciła.

Znowu świta jaśniejsza p rz y ­
szłość dla Heleny. P łacze  z ra ­
dości, tuiąc do siebie syna. Ka 
roi całuje żonę i rozpoczyna o- 
ficjalne układy, by pogodzić się 
z żoną.

Jak  grom  z jasnego nieba 
gruchnęła wieść: M agda Lupe- 
scu przyjechała  z P a ry ż a  i po­
jawiła się w Bukareszcie. W i­
dziano ją w kawiarni! P ra s a  
drukuje nową wiadomość — 
jeszcze sensacyjniejszą. Magda 
Lunesco została p rzy ję ta  w pa 
lacu!

W  tym  czasie m ały książę 
Michał choruje na dyfte iy t .  Ży 
ciu jego zagraża  niebezpieczeń­
stwo. Księżna Helena nie odste 
puje od jego łóżeczka. Spędza 
p rzy  m ajaczącym  w gorączce 
długie nieprzespane noce. N!e 
interesuje się niczem. Król wi 
dzi żonę nieubraną, nieuczesa­
ną, bladą, z Dodkrążouemi oczy*

mięthość d i  niej, tein bardziej, 
że w sali tronowej,* na poręczy 
przesiaduje M agda. Jes t  piękna, 
kołysze swoboame noga,ni. Nie 
okazuje szacunku króRwi. 
przecłeż to jej kochanek, który 
tak często żebrał o pieszczotę!

M agda Lupescu przez cały 
czas przebyw ała w Paryżu. 
Chciała połączenia króla z żo­
ną, wiedziała, że tego w y m ag a­
ją względy polityczne, p ragnę­
ła dla swego królewskiego ko­
chanka silnej władzy. P rz y je ­
chała na wieść, że król jest z a ­
zdrosny o miłość żony do jakie 
goś oficera. Tej zazdrości się 
M agda Lupescu zlękła, z a rea ­
gowała więc jak kobieta: stanę 
la do walki o uczucie m onar­
chy i zwyciężyła.

Książę Michał wyzdrowiał, 
księżniczka Helena odetchnęła. 
Sądziła, że odpocznie teraz p izy  
boku męża, wierzyła, że zbliży 
ich do siebie przeżycie choroby 
dziecka.

Król Karol nie ma czasu dla 
żony. Czekającej na widzenie 
z mężem, dygnitarz  wręcza na­
kaz natychmiastowego opusz­

czenia o jczyzny i udania się do 
Belgradu.

Z okazji wyzdrowienia księ­
cia Michała zostaje urządzona 
parada  wojskowa. Książę Mi­

chał ma wystąpić publicznie.
Jes t  osłabiony chorobą i słania 
się na noga:h . Wydziedziczona 
matka, nie zw ażając na nic, 
w raca  do Rumunji, chce być 
świadkiem sukcesów syna. Kie 
dy po skończonej uroczystości 
czeka przed bram ą pałacu na 
Michała i nerwowo rzuca sie ku 
chłopcu, by uścisnąć jedynaka, 
zostaje brutalnie odepchnięta. 
Michała szyLko uprowadza 
świta. W  oczach dziecka błysz 
cza łzy.

Tej nocy m ały Michał dosta 
je znów gorączki i rozpaczli­
wie wzyw a matki. Nieubłagany 
jest jednak w yrok  króla: przed 
nieszczęśliwą Helene na zawsze 
zamknęły się granice Rumunji.

takt z oficialna kochanką kró­
la, bo ta kieruje obecnie machi 
nacjami politycznemu 

Księżna Marja osiedliła się w 
Angiji, jako  spokrewniona z 
angielska rodziną królewską ł 
zrezygnow ała i  ty tu łu  królo­
wej. Książe Michał pozostał 
przy  ojcu. Długo musiała M ag­
da Lunescu zabiegać o wzgłę* 
dy następcy tronu. Książę Mi-, 
chał ma już 11 lat i wszystko ' 
rozumie. Ojciec nakazał mu 
Być grzecznym  ł uprzejmym 
dla Pani Lunescu. Magda L u­
pescu obdarowoiu chłopca 
wspanlalemi prezentami i chce

mu zasrąpić matkę. Nic jednak 
nie zdoła w sercu chłopca za­
trzeć pamięci m atk i-  Nie wolno 
ma pisywać, ani o trzym yw ać  li 
stów, czy prezentów od matki.

Mały Michał nie jest szczęśli 
wy. Raz do roku w dniu imie­
nin matki o trzym ał od ojca po­
zwolenie n i  w yjazd do mej. 
P rzed  kilku tygodniami Michał 
został w asyście świty zawiezio 
ny do Londynu. O b ^can o  mu, 
że spęd-zi 6  tygodni razem z 
matką. Chłopiec śmiał się z ra ­
dości, ale ojciec spojrzał suro­
wo: nie wolno mu okazywać, 
jak bardzo pragnie zobaczyć 
swoją mateczkę.

Na dworcu czekała księżna 
M arja. Specjalny wagon p rz y ­
wiózł jej syna. Rzuciła się ku 
niemu ze łzami radości w o* 
C7 ch. M a,v Michał wolno zstę

znaleźli się w zamkniętem au­
cie we dwoje, zarzucił jej ręce 
na szyję.

M atka wym ogła prośbami, 
by pozwol >no Michałowi za­
mieszkać u niej, w Dower. P rzez 
cz tery  dni byli ze sobą szczęśli 
wi. M ały kbiążę opowiadał mat 
ce o polowanbich. paradach i 
uroczystościach, w jakich bie­
rze udział. Księżna Helena za ­
pytała chłopca, czy r.ie używa 
iuż zegarka, jaki mu podarowa 
ła. a chłopczyk odpowiedział 
że smutkiem w oczach:

—  Zginał mi ten zegarek od 
ciebie; w tedy  „ta tusia  pani“

(tak m ały  Michał nazyw a p a­
nią Lupescu) podarowała mi ten 
chronometr.

1 chłopiec pokazał drżącej 
matce złote cacko, w ysadzane 
brylancikami.

Książę Karol nie dotrzymał 
swojej obietnicy, że chłopiec 
spędzi 6 tygodni z matką. Po 
czterech dmach niezmąconego 
szczęścia matki i syna  w domu 
ks. Heleny zjawili się królew scy 
kurjerzy  z rozkazem zabrania 
księcia Mjchała.

W porc’e angielskim nastąpi 
ło pożegnanie matki z dziec­
kiem. Ks. Helenę dławiły fzy.

— Nie płacz, mamusiu, — po 
cieszał ją książę, — postaram  
sie do ciebie zatelefonować. — 
Głos chłopca nagle się załamał.

— Ja  wiem, — dokończył — 
że oni mnie nie pozwolą.

Ręką przycisnął ubtanie na 
piersiach, gdzie pod koszulą 
kryje  piękny medalion z podo­
bizną matki: „Tego mi w y ­
drzeć nie zdołają..."

M ały książę Michał powrócił 
do o jczyzny. Ledwie wypoczął 
po długiej, meczącej podróży, 
musiał ukazać się narodowi. 
jąc obok pani Lupescu. k^óra 
trzym ała  mu rękę na ramieniu, 
rozsyła ł wokoło uśmiechy i 
dziękował za serdeczne powita 
nic.

P rzy sz ły  król, nawet, gdy 
ma łat jedenaście, musi umieć 
pokazywać światu tw arz  pogo1 
dna, naw et wtedy, gdy w ser­
cu kryję rozpacz i tęskc >•. \

Dotychczas Helena cieszyła się 
poparciem partji liberalnej, aR 
i ta  odwróciła się od niej. Król 
zmienił kurs swojej polityki. Luj p wał
pescu wywiera na niego wpływ. 
P a r t ja  liberalna nawiązuje kon-

ze stopni wagonu. O
trzym ał polecenie, by zaciiow y  
wać się spoKojnie. Dopiero, gdy



Akt oskarżenia przeciwko Biadnwskiemu
o zabójstw o Koehlera, dyrek to ra  Zakładów  Z yra rdów ik icn

STRZAŁY NA iJLICY
Dnia 26 kwietnia do przecho­

dzącego ul. Mazowiecką naczelne 
go dyrektora Towarzystwa Z a d a  
dów Żyrardowskich, Gastona 
Loehler-Badin‘a, podszedł o. u- 
rzędnik Juljan Blachowski, po 
krótkiej wymianie słów niespo­
dziewanie wyjął rewolwer i strze 
lił dwa razy do Koehlera, raniąc 
go lewę ramię i klatkę piersio 
wą. Koetilei przebiegł, słaniając 
się, na drugą stronę ulicy, gdzie 
upadł w bramie domu Nr. 1 i 
v krotce skonał.

Blachowskiego zatrzymał za­
raz po strzałach przechodzący u- 
bcą p Romocki. Nikt nie sł/szał 
jednak przebiegu rozmowy zabój­
cy ze zmarłym. Blachowski przy 
zatrzymaniu nie stawiał żadnego 
oporu i na pierwsze wezwanie od 
rzucił rewolwer, był blady i zu­
pełnie wyczerpany, robił wraże­
nie człowieka cnorego, z ust czuć 
mu było alkohol.

Zapytany o powód zabójstwa 
wyjaśnił, iż zabity był naczelnym 
dyrektorem „Żyrardowa11, następ 
nie zaś oświadczył: „Musiałem 
to zrobić, nie sypiałem, zreduko­
wał mnie,, nerwy nie wytrzyma­
ły14— Przechodnie oddali zatrzy­
manego w ręce nadbiegłego po­
sterunkowego, który odwiózł go 
taksówką do Komisarjatu. W dro 
dze blachowski powiedział, iż 
między nim a zabitym „nie mogło 
być innego rozwiązania14...

P R Z E SZ Ł O ŚĆ
BLACHOWSKIEGO

Blachówek, urod ij się w t .  1890 w  
W arszawie. W  roku 190S został areszto­
wany pod zarzutem działalności niepod­
ległościowej, jako członek Narodowego 
Związku Robotniczego. W  maju 1909 r. 
*4*1 ro ,yjski skazał go na 6 lat katorgi 
oraz na dożywotnie osiedlenie na Sy­
berii. Katę więzienia Blachowski odbył 
przeważnie w  celi pojedyncze), zakutj 
przez cały czas w  kajdany rożne, a 
przez półtora roku nadt_ w  kajdany ręcz 
ne; w lipcu 1913 r. rozpoczął odbywać 
karę zesłania w gub Irkuckiej, gdzie prze 
byw; ' aż do wybuchu rewolucji rosyj­
skiej. W  połowie 19 .8  r. powrócił do Kra 
|u i zatnie izkał w  "tyrardowie. W szy st  
kie przejścia p o z o u w iły  głębokie ślady  
w  jego orraniźmie 1 charakterze, odbi­
jając się w  srezeg Inośd na jego syste­
mie nerwowym,

W  roku 1915 —  IckZeze w  c z u le  po­
bytu na Syberjl —  Blachowski ożenił się 
z  córką zesleóca politycznego) z  małżeń­
stwa tego miał dwoje dzieci —  syna Ste­
fana, lat 15 i córkę Marję łat 14.

Po przybyciu do Żyrurduwa zajmował 
różne posady państwowe i prywatne, 
p^zyczem w  lccie 1920 r. służył przez ja­
kiś czas w  wojsku. W  czerwcu 1U23 r„ 
nie m >gąc znaleźć zajęcia, wyjechał do 
północnej Francji w  charakterze górnika; 
ram rozchorował się poważnie na zadaw­
nione cierpienie żołądka 1 w  sierpniu 1923 
r. powrócił do Żyrardowa.

W  październiku 1923 r. objął posadę 
biuiolisty w  Z  alJadach Żyrardowskich 
jf re-isja doc"mkowo 21 zŁ, następnie 
zaś 36 z l  łygedm owo. W  czerwcu 1927 
r. przeniesiuay został do biura głównego 
ł  pensją 200 zł., a potcui 250 zL miesię­
cznie. ponadto otrzymał wówczas slużbu 
w e mieszkowe 3-pokojowe z kuchnią.

Równocześnie w  fr adniu 1924 r. Bla- 
ehc.wski został wybrany z ranuenia PPS  
do Rady M.ejskie), w której przez caiy  
czas kadencji, t. j. do końca 1927 r. za, 
moz ał *tanuwisko prezesa. Przy następ­
nych wyborach do kady kandydatura 
jego me bj la wcale wystawiona. Po roz
Lin w PPS w  r 1928 Blachowski zgło
sił akces do grupy .dawnej frakcji rewo 
lucyjnej".

NA TLE ROZPACZLIWEJ 
NĘDZY ŻYRARDOWA

Poczynając od 1927 r. dawało 
się dostrzec stopniowe załamanie 
duchowe Blachowskiego. Nieu­
stanne kłopoty majątkowe, pra­
ca zawodowa i słabe zdrowie z 
jednej  strony, a rozwinięta w wy 
sokim stopniu nerwowość z dru- 

•>. i powodowały — w związku 
/ i".-.-a.iwein bezrobociem w Ży- 
i i\:uw ie i krytycznem puloże- 
i•;l-ni guspotlarczein całej niemal 
ludności miasta —  stan rozstroju 
psychicznego Blachowskiego w

postaci zniechęcenia i apatji. Za- ka szkolna, zarabiając około 209 Pobudki jego czynu były na-
niedbuje się coraz bardziej w pra 
cy, nie przychodzi często do biu 
ra i wreszcie począł pić, przecięt 
nie raz na kilka tygodni przez 
parę dni.

Zarząd Zakładów, w osobie dy 
rektora administracyjnego, Jana 
Waśkiewicza, patrzył na te obja­
wy stosunkowo pobłażliwie.

W  lecie ly30 r. dyr. Jerzy Za­
leski stwierdził, iż Blachowski 
często po kMka dni nie przycho­
dzi do biura, a gdy już przycho­
dzi, wówczas znajduje się w sta­
nie podchmielonym. Lekarz fa­
bryczny wydelegowany do miesz 
kania Blachowskiego, celem zba­
dania stanu jego zdrowia, r.ie za­
stał go w domu.

W  listopadzie 1931 r., po samo 
wolnem wyjściu Blachowskiego 
z biura wymówiono mu pracę z 
dn' mi 1 lutego 1932 r.

( trzymał całą swoją należność, 
odprawę, gratyfikację i wkład z 
Kasy Przezorności, w łącznej su­
mie 2,158 zł. 86 gr.

Przy opuszczeniu  posady  Bla­
chowski otrzymał zaświadczenie, 
iż został zwolniony jedynie z po­
wodu redukcyj i że obowiązKi 
swoje wypełniał należycie.

pa m ię t n ik  b l a c h o w s ^ e g o
Ciekawie wygląda dieimik-pamlętnik 

Blachowskiego, prowadzony od 22 mar­
ca 1928 r. do 30 października 1930 r. 
B achów łu mvśl: ciągłe o  wydostaniu
się z obrzydliwego terenu Żyrardowa i 
chciał o  v  i należy. dla siebie hmą posadę. 
Przyznaje, iż bywa często „rozdrażnio­
ny do niemożliwości” W spom ina swoją 
przeszłość, jako więźnia i zesłańca, no­
tuje także, iż więzienie na Dzielnej jest 
obecnie właściwie „hotelem" w  porówna­
niu ze starem z 1908 r.

BLACHOWSCY PRZED EKSMI­
SJĄ Z ŻYRARDOWA

W pierwszej połowie lutego 
b r. Blachowski przeniósł się 
wraz z rodziną do Warszawy i 
wynajął małe mieszkanie przy ul. 
Kępnej. Większą część sumy o- 
trzymanej z Kasy Przezorności o- 
raz tytułem odprawy, Wydał ba 
odstępne i remont. Otrzymywał 
w tym czasie jako dawny więzień 
polityczny, zaopatrzenie z fundu 
szów państwowych w sumie 125

zł. miesięcznie. Ponieważ codzien \ stępujące: 1) pozbawienie go
ne dojeżdżanie do zajęcia było \ pracy i zapowiedź eksmisji z m.e
dla niej zbyt męczące, przeto po 
paru tygodniach zamieszkała w 
dawnem mieszkaniu w Żyrardo­
wie, zjawiając się w Warszawie 
jedynie na koniec tygodnia. Bla­
chowski robił tymczasem upor­
czywe starania o jakąś pracę za­
robkową, ale bezskutecznie.

W  kwietniu 1932 r. położenie 
BlachowskiCh skomplikowało się 
przez to, iż Dyrekcja Zakładów' 
Żyrardowskich zażądała opróż­
nienia dawnego mieszkania służ­
bowego, grożąc skierowaniem 
spiawy na drogę sądową. Proś­
ba Blachowskiego o przydział 
innego, mniejszego lokalu, zosta­
ła odrzucona.

Sprawa ta podziałała bardzo 
przygnębiająco na Blachowskie­
go, zwłaszcza, iż już przedtem 
denerwowała go niemożność zna 
lezienia dla siebie posady. Jak

szKania w Żyrardowie, które oy- 
ło niezbęune żonie do zarobko­
wania, 2) aroganckie obchodze­
nie się dyrektora Koehlera ze 
wszystKiemi urzędnikami, 3) spo 
wodowanie przez zmarłego ogól- 
-,"i nędzy i bezrobocia w Żyrar­
dowie

Bezpośredni powód zbrodni o- 
kreślił Blachowski, jak następuje: 
Zobaczywszy Koehlera na ulicy, 
doszedł do niego z prośbą o po­
zostawienie mu jeszbze przez ja­
kiś czas dawr.ego mieszkania 
służbowego, Koehler odpowie­
dział na to „precz14, czy tez 
„weg“. Wówczas stracił panowa 
nie nad sobą wyjął rewolwer i wy 
strzelił. Rroń nosił zwykle przy 
sobie w kieszeni palta, przyczem 
kula zawsze znajdowała się w7 lu­
fie. Koehlera spotkał przypad­
kiem i zupełnie nieoczekiwanie o

wynika z zeznań dzieci Blachow- j audjencję w biurze nie starał się, 
skiego i służącej był on w tym f gdyż zmarły nikogo w zasadzie 
czas>e silnie podrażniony, cier­
piał na bezsenność, mało jadł, czę 
sto leżał w łóżku, co jakiś czas 
pił i mało rozmawuał W' marcu 
i kwietniu leczył się w  Kasie Cho 
rych u lekarza chorób nerwo­
wych.

KRYTYCZNEGO DNIA
Krytycznego dnia wyszedł z do 

mu okoto 10-tej rano. Był w ciu­
rze Zarządu Zakładów przy ul. 
Traugutta Nr. 8, pytając się o u

nie 'przyjmował. Przed zajściem 
wstąpił do restauracji, wypił 5 
— 6 kieliszków wódki i kilka 
„angielek14 piwa.

U sędziego śledczego Blachow 
ski przyznał się również do winy, 
jedynie cofnął poprzednie oświad 
czenie o noszeniu się przez czas 
dłuższy z zamiarem zabójstwa. 
Słowa te w czasie pierwszego 
przesłuchania przypisywał zdener 
vvow'aniu.

Biegli lekarze psycnjatrzy,
rzędnika r-ankowsKiego; woźny zbaJaw oskarżonego, zaopin- 
oznajmił n u .  iz ten wyjechał. Po f . *  i* i utvltaiIlie nnV znm2'ona
godzinie zjawił się tam ponow 
nie i, korzystając z przerwy o-
biadowej, wyszedł na miasto ra­
zem z urzędnikiem Kaplińskim, 
któremu zaproponował spotkanie 
się po obiedzie i wstąpienie „na 
kieliszek wódki14. Na rem rozmo­
wa skończyła się.

DLACZEGO ZABIŁ?
Przesłuchany w parę godzin po 

zabójstwie, przez.. prokuratora, 
Blachowski przyznał się do winy, 
oświadczając, iż z Zamiarem po­
zbawienia życia Koehlera nosił 
się już od szeregu tygodni i że

jowali, iż wykazuje on wzmożoną 
pobudliwość nerwową i wiazii- 
wość uczuciową. W  momencie do 
Konania przestępstwa miał moż­
ność kierowania postępowaniem 
ograniczoną

Ud czego je s t 
niedziela?

P.rto mamy niedzielę, aby  odpocząć 
po całotygodniowej pw ey  i nabrać sił 
do now*ej harówki. W olno  nam w n a ­
dzielę nieco dłużej pospać, ale n e znów 
tak  długo, any się nie spóźnić do koicło 
ła, gdzie trzeba dziękować Bęygu, że 
nam  łaskawie zezwoiu dożyć oo piędzie 
li w  zdrowiu, i prosić o dalśżą Jego łas 
kę. Po  obiedzie należy iś .  na .p a  :e rr aie 
też nie bawić tam znów .. izk: dhigó, 'a b y  
się nie spóźnić do teatru A rtystów  (Kar 
row a 18), gdzie już o godz. 8 wiecz. za­
czyna się przedstawieniem prześlicznej 
sztuki ze śpiewami i tańcami p t. , Kra­
kowiacy i goraie“. Pćlcty już od .30 gr. 
Bez te„o teatru —  to... żabcia niedzielag

AMERtCAKA
to G rono Rolników, w a lczących  

z kryzysom , którzy  wydają:

śniadania po 45 gr. 
obiad/ po 50 gr.
kolacje po 60 gr.

Zakłaa G astronom iczny  
„ A M E R l C f t f t A "  

W a.-szawa, ul. W ierzbow a N t  8  
róg PI. Teatralnego.;

zł. miesięcznie. Żona miała posa- myśl o tern dręczyła go tak dale- 
dę w Żyrardowie, jako higjenist-1 ce, i i  nie mógł sypiać po nocach

Z e g a r k i  k ie o z  5-Iet. gstararcję  . . .  Zł. 3  8 5  
„  n a  r ę k ą  z w iecznym  szk łem  5 .0 5 ,  8.<*5
, ,  d u b le  ze  św iecącym  cyferbl. „ 5 .9 5

B u d z i k i .............................................................8 .5 C
K rw ty  , , t t f t i t iE ( J “  z trzem a kopertarr' . . . „ 1 1 .5 0

F abryka zeg . „ R A D iC A l,“ , W arszaw a, N o w y -Ś w ia t 21 (sk lep  w podw órzuj

W izyta 3  z ł. 
L e c z n i c a

WENERYCZNE, n ie m o c  p ic . 
9 r. — 9 w.

WFNERYf-ZNE
l e c z n i c a  s p e c j a l n a , chm ielna 56
S r .  —  9 w. W w y ta  4 zł.

ZĘBY
skiej).

sztuczne. Lecznica zębów. 
Chmielna 41 (róg M arszałków

O R T O P E D Y C Z N A  pracow nia Ignacy 
Jaworski, T argow a 38 m. 6, front. W y ­
konywa: wkładki pod płaskie stopy, pa 
skł na przepuklinę, aparaty  oitopedycz- 
ne, protezy nóg i rąk

W E N E R Y C Z N E , skórne, włosów, nie­
moc płc., elektroleczenie. LECZNICA  
pl. i  Krzyży 9 od 9 — 8. Porada 3 sl

Df. FAJNCYN WEM= IYCZN E
N iem oc, analizy. 9 r. -r  9  # . Nledz. do 1

D októr  
Specjalista  

i  jrady dla ciężarnych, hczdj rtuych i 
przedślubne.

LECZNICA, CHMIELNA 26.
W izyta 4 ZŁ Od 9 rano do 9 wieęz.

c *  S i t  o  r  o  b  s i  n
r. z e r z ;• s i ę  w h r a

7BAD/v1C1E (Z~Y )

DTO OBJą WOW , \  J

u

Ib ENESYCẐ E
K IESO  2 m 6, front róg S-to Krzyskiej 
8 r. — 9 w. Sw 3 — 6 .‘ W izyta 2 zi.

BACZNOŚĆ p. p.7iUT0!103!UŚCi!!
ELEKTROTECHNIKA SAMOCHODOWA 
pod kier. W ł .  S z u r m a l i a

(d łu g o le tn i k ierów , f-m y „M agnet11 Z. P op ła w .k i)

r  a n r ż u i n .  D ynam o, starterów , sygnaiow , 
l “ C I | l l  Q  W f l a  m agnet, instalacji ośw ietlan ia  
I zapłonu, oraz naprawa 1 ładow anie akum ulatorów . 

U sku*eczniam y napraw ę dynam om aszyn o  w ysoklem  napięciu-

Z a k ł a d y  Y T  Tf T *  •*  W «  ,  . V  i  w a
W ulkanizacyjno 41 *  “  B on ifrater.k a  15, tel. 11.03-ii3.
U W  A G  At Dokładna reparacja opon, dętek. I nakładanie protek torów .

Pierwsze objaw 7 niebezmecznel 
choroby nó? nkazuia się miedzy 
pałcam1. Jest to wilgotna lub su­
cha skora, pooeKana i łuszczyca 
się, zapalenie, świerzbienie, bia­
ły zgrubiały naskórek i często 
n eo r? \ jen i ' ,y zapach. Te obławy 
wskazują na. chorobę zwana Noga 
Atlety spowodowana przez „wy- 
st pke rasożytke* - „Tinea Tri- 
cophytor.11 By szybko sie oozbyć 

. tej cnoroby, należy taupti paczkę 
Sal trat Rode’l t zmieszać go z 
wodą, dtipókl n :e nabierze ona 
wyglądu nueka Tlen zaw artr  w 
tej mlecznej kąpieli wDrowaćzi, 
sole lecznicze do samego iród la  
choroby. Ody zan trza  s!e nogi 
w takiej kąpieM. fen .  którym sa 
przesycone so'e. n*szczy te ..w y- 
sypke p a so iy tk e '1. Przenika on

głęboko do por I znfękcza odci­
ski 1 nagniotki tak, że można łe 
odjąć w całości wraz z korzen a- 
m! bez bó’n t niebezpieczeństwa. 
Ból. zapaienie spuchlizr a odmro­
żenia i stwardnienia znikała i tr e- 
raz już po ied"e! k to e' w ?a*- 
trat Podell moźra noció oTiffw e 
o cały numer rmretsze niż po­
przednio.

W szystk ie  apteki I składy ap­
teczne zalecaja ł sprzedała Sa1-
trat Rodeli. Koszt Jest - !ezti.ifezny

SPŁC1ALN1 UWAOA W izyty eł-irpląey na ból nóg powinni przęcrytał nową 
ksl»łli« D-T» Cltrln i  które) .!« dowiedia, jnk p< ’b)4 się odcisk iw I Wyle-
:zyć raz ni zawsze zbolałe, zmęczune nogi. Cena zł. 2—  J  lęki spec.s nę]
organizacji, wszystkim czytelnikom te) gazety wysyWmy bApłatny egzttiptnł* 
w ciągu na]6lUsżyćii 10 dni. Adrest ikład gtówny; L. Nasierojyskft oddziału ~ 
Wanzawa, Kaliska ». W« t-we^a przyy-tni ptemydzy.
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KRONIKA K R A K O W A
Tajemniczy trup natorze kolej, w Krakowie

W seh. i ł .  jf. 6*11 — Zach. sl. gr- 16'31 

Przepowiednie astrologiczne.
K orzystne wpływy dla spraw osob i­

stych, oraz zawodow ych, jak również w 
m iłości i przyjaźn i.'

W sprawach sercow ych szukać po­
parcia osób starszych.

Potworna zbrodDia.tagiewDibach
W Łagienikach na Górnym  

Śląsku zdarzył się wypadek, 
który wywołał wzburzenie wśród  
ludności. Po wyjściu z kościoła 
pomiędzy 13-Ietnim Henrykiem 
Wiaterkiem a 12-Ietnim Jerzym  
Woźnym wynikła kłótnia, która 
wkrótce zamieniła się w bójkę. 
Wiaterek, mimo, że był starszy 
widział przewagę sw ego prze­
ciwnika, wobec czego zaczął u- 
ciekać w stronę huty „Huber- 
tus“. Tutaj schował się w sieni 
jednego z domów. W oźny, pę­
dząc za nim, wpadł do sieni i 
wbił mu w plecy nóż po samą 
rękojeść. Wiaterek padł zalany 
kiwią. 12-letni morderca, widząc 
skutki sw ego czynu, zbiegł i do 
tej pory nie można go znaleźć. 
Wiaterka w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala gdzie 
nazajutrz zmarł.

Samobójstwo sierżanta.
Sierżant sądu wojskowego 33- 

letni Karol Kungel zam. w War­
szawie, powrócił wczoraj o godz. 
2 popoł. do domu. M ędzy sier­
żantem a jego żoną Stefanją 
wybuchła kłótnia o 20 zł., które 
zginęły z mieszkania.

Wyburzony Rungel wyLiegł 
na schody i strzelił sobie z re­
wolweru w okolicę serc*.

Desperata wstanie bardzo cięż­
kim przewiozło pogotowie do 
szpitala Ujazdowskiego.

Dlaczego nafta jest droga ?
H o  d y r e k t o r z y  b io r ą  2ti ty e .  

m ie s i ę c z n ie  t

Kartel naftowy pobiera za litr 
nafty 61 groszy i broni się przed 
w szelką zniżką, twierdząc, it 
nie może cen obniżyć.

A le jednocześnie tenże kartel 
„może“ co innego.

O to na czele biura kartelow e­
go stoi trzech dyrektorów. N a­
czelny dyrektor pobiera rocznie 
jak informują 120 tys. zł. pensji, 
a ponadto „tantjena" jaką otrzy­
mał za rok, wyniosła drugie 
120 tys. złotych.

A  więc ćwierć miljona rocznie 
i to na czysto, bo kartel płaci 
podatki nawet za pana naczel­
nego dyrektoia.

Płaci mu także w razie wy­
jazdów koszty podróży i djcty 
w sumie 250 zł. dziennie.

Jeden zastępca naczelnego dy­
rektora pobiera 8 tys. zł. mie­
sięcznie, a drugi 6 tys. zł. mie­
sięcznie, no i tantjety, djety i t. p.

Kto za to wszystko p łaci?
A n o  my — konsum enci11!

Kursy rzemieślnicce.

Dyrekcja Muzeum Przem ysło­
wego i Woj. Instytutu Rzem. 
Przemysłowego w Krakowie za­
wiadamia, że do dnia 22 bm. 
przyjmuje zgłoszenia na kursy : 
stolarsk i, dla metalowców, ry­
sunków budowlanych, galanterji 
skórniczrj, farbiarski, trykotar- 
stwa m aszynowego, bleliźniar- 
stwa i modniarstwa.

Zgłoszenia i informacje w D y­
rekcji Muzeum i Instytutu ul. 
Smoleńsk 9.

Wczoraj po przejściu pociągu 
który wyjeżdżał z Krakowa o 
godz. 23.45 w stronę Lwowa 
znaleziono na torach kolejowych 
w odległości 2,7 kim. tj. między 
ulicą Dąbrowskiego a Płaszow- 
ską przecięte przecięte przez

pół zwłoki mężczyzny o wyglą­
dzie robotnika, lat około 35, 
wzrostu średniego, blondyna, u- 
branego -w ciemną marynarkę, 
popielatą kamizelkę . takież spo 
dnie. Z braku jakichkolwiek do­
wodów tożsamości ani też przy­

czyny śmierci narazie nie usta­
lono. W szystkich, którzy mogli­
by zapodać bliższe dane co do 
tożsamości osoby, uprasza zgłosić 
się w V. Kom. P. P. w Pod­
górzu ul. Józefińska 14.

Groźny b an d y ta  strzelał do policji
Z końcem r. 1930 dyżurny na 

stacji kolej. R ytro ad N. Sącz 
zauważył w pociągu, zdążającym 
Jo N. Sącza 3 podejrzanych o- 
sobniLów.

Po odjeździe pociągu, dyżur­
ny ruchu zawiadomił o swem 
spostrzeżeniu policję w N. Są­
czu. Zanim przybył*, policja, po­
ciąg nadjechał, wobec czego kas­
jer, dobrawszy sobie urzędnika 
do pomocy, udał s ę do ostat­
niego wagonu, aby zaaresztować 
podejrzanych pasążerów.

Na widok nadchodzących, 
dwóch opryszków zbiegło. A re­
sztowano tylko jednego. Był 
nim groźny bandyta Jan Klimek 
z N. Sącza, grasujący w tamtej­
szym pow iecie,

Klimek nie stawiat oporu i 
pozwolił się prowadzić do urzę­

du ruchu. Gdy uszli parę kro­
ków, bandyta wyciągnął rewol­
wer i steroryzowawszy urzędni­
ków przeskoczył przez parkan 
i zbiegł.

W międzyczasie policja otrzy­
mała wiadomość, że w nocy 
przed opisanem zajściem, doko­
nano włamania do tartaku, gdzie 
rozpruto rakiem kasę i skradzio­
no kilkanaście tysięcy koron cz.

W yszły na jaw jeszcze inne 
kradzieże, których dokonała 
banda Klimka w Muszynie i Kry­
nicy, policja odkryła kryjówkę, 
w której ukrywał się bandyta. 
Zarządzono nocną obławę i o to­
czono melinę złodziejską policją. 
Zbudzony ze snu bandyta, zdą­
żył wyskoczyć przez okno, da­
jąc dwa strzały rewolwerowe do

policjantów. Policja odpowie­
działa gęstem i strzałami. Kli­
mek, widząc, że nie zdoła ujść 
odrzucił broń i pozwolił zakuć 
się w kajdany.

Za te czyny odpowiadał Kli­
mek przed Sądem karnym w N. 
Sączu, który skazał go na 8 lat 
ciężkiego więzien'a z postem co 
m iesiąc. Od tego wyroku ape­
lował Klimek. Onegdaj odbyła 
się przed Trybunałem Sądu A - 
pelacyjnego w Krakowie roz­
prawa, której przewodniczył wi­
ceprezes s. a. dr. Potępa. Ska­
zanego zastępował adw. krakow­
ski dr. Józ^r Frommer.

Po naradzie, Trybunał zniżył 
Klimkowi karę na 7 lat w ięzie­
nia bez obostrzeń. Obrona za­
powiadała wniesienie skargi ka­
sacyjnej.

REPERTUAR TEATRU  
IM. J. SŁO W AC K IEG O .

E gipska Pszenica.
TEATR BA G A T E L A  

óagu .e la t P n e i  dziurką od klucza.

REPERTUAR KIN.
A tlantic; P ociąg  si lobójców  
Prom ień: Indyjaki G robowiec  
Słońce : D v  ij malcy 
S w it : W yspa tajemnic  
S z tu k a : Zabójstwo o św icie  
W in d a: Matfl-Hari 
Uciecha Mata- Hari 
Adrja : U n , Ułani 
A p ollo : Kochaj mnie dziś.

Rsadjo

G. 11.85 S ^ n a ł  c. tsu 12,10 Płyty 
gram . 15.40 Komunikat goapoearczy, 
15.55 P rzeg ląd  komunikacyjny, 16.00 
Płyty gram., 17.00 K oncert kameralny,
18.00 M uzyka U kka, 19.00 R ozm aitości, 
19.15 O Jczyt, 19.30 F eljeton , 20.00 
Trans" . z W arsz., w iadom ości sport.,
22.00 Skrzynka pocztow o-techn ., 22.15 
M uzyka taneczna, 22.55 W iadom ości 
bieżące, Z3.00 M uzyka taneczna.

D yinr necny aptek i 
Rynek 22, Florjańska 15, K arm eli­

cka 23, A leja 29-go L istopada 5, D iet- 
low ska 76, P lac Z gody 18.

Jak kupiec krakowski wpadł w sidła oszusta
Do Dzęstochowy przybył z 

Krakowa M. Zimmetbaum, ku­
piec. Na ulicy podszedł do nie­
go jakiś o bardzo nędznym wy­
glądzie osobnik, trzymający w 
ręku skrzyneczkę zapytał, czy  
pan Z. nie jedzie do Łodzi. Tak 
istotnie było.

P. Z. zainteresował się owym  
biedakiem, a zdjęty litością, ka­

zał mu podać obiad, a ponadto 
pożyczył mu swego futra, sam 
pozostając w jesionce.

Pod wieczór nastąpiło rozsta­
nie z tern, że Z. spotka towa­
rzysza podróży, który mu zdą­
żył opowiedzieć nader roman­
tyczną historję swego życia, na 
stacji, a naraz e w zastaw za

futro Z- wziął od owego osob­
nika skrzyneczkę.

Jakież było jego przerażenie 
kiedy ani rankiem, ani później 
nie mógł znaleźć owego bieda­
ka, a w pozostawionej przez 
niego skrzynce znalazł jedynie 
kwit z zamówieniami firmy por­
tretowej oraz kilka fotografji.

Straszny wypadek na boisku Cracovii
tuzyj na twarzy, 
a  i  : vw .

Onegdaj odbywał się trening 
m otocyklowy, w czasie którego  
zostało kilka osób rannych.

I tak na boisku Cracovii zde­
rzył się jadący motocyklem Ksa­
wery Stankiewicz, student poli­
techniki, lat 23, z drugim moto­
cyklem i doznał licznych kon-

tuzyj na twarzy, rękach i n o ­
dze lewej. W czasie wypadku 
został raniony jeden z widzów, 
a to Maksymiljan Fut, kupiec, 
lat 35 liczący. Lekarz pogoto­
wia stwierdził u niego okalecze 
nia ręki prawej. Również pogo­
towie udzieliło pomocy Józefo­

wi Lewandowskiemu, lat 29, 
woźnemu, który raniony został 
w okolicy stawu łokciow ego u 
pkawej ręki.

Stankiew.cza i Filta przewie­
ziono na chirurgję, zaś Lewan­
dowskiego oddano opiece do­
mowej.

Krw aw a bójka w Kobierzynie
Wczoraj wieczorem powstała 

bójka na ul. Kobierzyńskiej za 
rogatką na tle osobistych pora­
chunków między Teofilem Smo­
lakiem lat 18, a Gęckowem  Sta­

nisławem, lat 17, obaj zam. Ko- karz pogotowia zabrał go do 
bierzyńska przyczem Smoiak zo- szpitala sw. Łazarza. Gęckową 
stał przebity nożem w okolice P °  przeprowadzeniu dochodzeń  
klatki piersiowej. W ezwany le- i pozostawiono na wolnej stopie.

Rozpraw a o kazirodztwo
Na sesji wyjazdowej Sądu o- 

kręgowego, wydziału karnego 
odbyła się onegdaj w Bochni 
sensacyjna rozprawa o shańbie- 
nie, uwiedzenie do nierządu i 
kazirodztwo. W  szczególności 
akt oskarżenia zarzuca oskarżo­
nemu J. I. z Niepołomic, że w 
latach 1926 i 1927 nadużył c ie­
leśnie córkę swą H. I., liczącą  
niżej lat 14 oraz uwiódł ją do 
nierządu. Ponadto oskarżono J. 1. 
oraz oskarżoną H. I. o to, że w 
latach 1929 do 1932 r, jako oj­
ciec i córka dopuszczali » ę ka- 
zierodztws.

Ze względu na drastyczne 
momenty Sąd zarządził tajność 
rozprawy, poczcm przesłuchał 
osk. rżonych i świadków.

Oskarżona H. I. przyznała się  
do kazirodztwa, tłumacząc się 
nifcświadomością, natomiast o- 
skarżony J. I. nie przyznał się 
do winy, tłumacząc się, że oskar­
żenie zostało dokonane przez 
córkę i zięcia z zemsty, że nie 
chciał jej dać posagu w żądanej 
wysokości.

Na wniosek obrońcy oskarżo­
nego J. I. Sąd dopuścił szereg

świadków na stwierdzenie, że o 
skarżony jest niewinny i oskar­
żenie przez córkę i zięcia jest 
jedynie szantażem, mającem  
na celu wymuszenie od ojca pie­
niędzy.

Sąd, mimo sprzeciwu Proku­
ratora, dowód z tych świadiców 
dopuścił i w tym celu odroczył 
rozprawę, która odbędzie się w 
Sądzie okręgowym w Krakowie.

Rozprawie przewodniczył S ę­
dzia Czerny, oskarżał Prok. Bo 
ryczko, bronił adw. Dr. Ple- 
szowski.

Zabójstwo x zemsty na 
tle majątkowym.

Z Wielunia donoszą:
Między rodzinami Pietrasów i 

Blaszczyków we wsi Żdżary do­
chodziło często do nieporozu­
mień na tle m&jątkowem. W re­
szcie Konrad Blaszczyk posta­
nowił zr mścić się. W ziął do po­
mocy sw ego rówieśnika Romana 
Pichlę i zaczaił się z fuzją w 
krzakach przydrożnych, oczeku­
jąc tam na mającą wracać wie­
czorem do domu córkę Pietra­
sów. Kiedy Pietrasówna nade­
szła , Błaszczyk strzelił i zranił 
ją niebezpiecznie. Pietrasówna  
po przewiezieniu do szpitala 
zmarła.

W obecności narzeczonego u- 
siłow ała popełnić samobójstwo

Przy ul. Lipińskiego 28 we 
Lwowie, wydarzył się niezwykły 
wypadek. Do zan. eszkałego tam 
p. B. F. przyszła 20-letnia stu­
dentka Flota Sternówna z Dro­
hobycza. Sternówna czyniła w y­
rzuty p. F., że ją zdradza i gdy 
znalazła się z nim na schodach 
dobiegła do okna i z wysokości 
3-go piętra usiłowała w yskoczyć  
na bruk podwórza. Pan F. w 
porę zatrzymał swą narzeczoną.

Straszny wypadek w Podgórzu
Wczoraj popołudniu bawił się 

na Krzemionkach w Podgórzu  
8-letni chłopiec Staś Jędrzejow­
ski. W pewnej chw.li Staś cho­
dząc po skałach ześlizgnął się i 
spadł ze skały, doznając złama­
nia podstawy czaszki.

W ezwane pogotowie ratunko­
we w groźnym stanie przewio­
zło nieszczęśliwego chłopca na 
klinikę chirurgiczną szpitala św. 
Łazarza.

Rymarz tapicer bez pracy i 
środków do życia, prosi o jaką­
kolwiek pracę, chociażby za 
skromnem wynagrodzeniem. Pru- 
si też o starszą garderobę lub 
pomoc pieniężną. Łaskawe zgł. 
do Adm. O st. Wind. dla J. K.

G racz  zabity na m eczu piłki nożnej
głową niezwykle ostrą piłkę, padł 
nieprzytomny i w dwie godziny 
później zmarł.

Z Richmond (Anglja) donoszą  
o tragicznym wypadku, jaki miał 
miejsce na meczu piłki nożnej. 
21-letni John Wnods, znany w

Anglji ze znakomitych „główek"  
i popularnie zwany „człowiekiem  
o żelaznej czaszce", odbijając

M o w ie  uzdrowienie.
Z miejscowości Desio we W ło­

szech donoszą o cudownem u- 
zdrowieniu pewnej ciężko cho­
rej kobiety, która już od prze­
szło  10 miesięcy straciła mowę. 
Cud nastąpił w czasie niedziel­
nej Mszy św. Uzdrowiona ko­
bieta przypisuje te zdarzenie 
błog. Don Bosko, do którego 
modliła się p łno głębokiej wia­
ry, że jej prośby wysłucha. Fakt 
ten został zanotowany i był 
przedstawiony w przyszłym pro­
cesie kanonizacyjnym Don Bosco.

Miejscowość D esio jest miej­
scem urodzenia Ojca św. Piusa XI

REDAKCJA I ADM INISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)
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